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Wychodzi w dwóch wydaniach
ila Lwowa o god*ini“ 3. popołudniu , dla prow inu/t 

o 8 . w iejiorem .

p r z e d p ł a t a
Wt L w ow ie i  dost- wa do domu: miesięcznie zł l.S O , 

kwartalnie , i .  4 .6 0 ,  półrteznie 9  zł. Prenu- 
m eratorowie miejsc wi mają nadto prawo 
b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni II. A ltenberga (dawnioj F . H. Richtera).

N a n ro w ln cy l z orzesyłką pocztową: m iesięcznie9* /. 
kwartalnie 6  zł , półrocznie 12 zł.

Zz r r a n i e a  kwartalnie zł. 7 .6 0 , półrocznie 16 w
P re n u m e ra to ro w i®  Gae. N ar. mogą otrzymać ty 

godnik hum orystyczny SZCZUTEK za do
p łatą  miesięczną 35 et., kw artaln ie  1 **■ 

N um er k osztu je  6 cen tów .

, ;T K A  K K D A K G Y I: L i. Karola L udw ika 1 .3
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

PA  A D M IN IS T R A C J I :  Ul. K aro la  Ludwika 3 
isklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem 

O g ło szen ia  t p rz e d p ła to  p rz jjm ii.lą  we L w o w ie . 
A dm inistracya G m . N ar. ul. Karola Ludw ika 1 3. 
w P a ry ż u  U. Adam (Ciborowski). 52 rue dn Four- 
l 'a r if ,  — e AVte4a?u . Haasensti iti & Yoglsr jGIlo 
1 aas), W altischgcrsc 10: Rudolf Mosse, Seilerptiidte 2 
A.Oppciik, Oriinangergasse 12; M .liukes, Wolizeile 6 
Ii. Sohallek, Wolizeile 11 i J . Danueberg, I. W oli 
zoile 19, -  tv H a m b u r g a : A. Steiner, -  w  F ra n k  
f a re ie  n. M.: Haasenetein <fe Vogler i G. L. D aube& C  

  ir  W a rsz a w ie : K eitbiuaun & Freudlor.

t ENA OG ŁO SZEŃ  : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je 
dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N a d e s ła n e  za wiersz )ub jego 
miejsce 3 0  et.

t
Jan  M atejko

■ a . r o .a . r ł .
Wieść ta bolesna przyszła niespo

dziewanie z Krakowa uderzyć w nas jak 
grom z nieba pugodnegu. Żal i smutek 
wypełnia serce po brzegi, bo ręka, któ
rej dzieła były, są i będę chwałę naro
du martwa, bo geniusz, w którego bla
sku kąpał się cały naród, ogarnęły cienie 
śmierci, bo serce, którego tętno uderzało 
tętnem serc milionów przeszłych, tera
źniejszych i przyszłych — bić przestało, 
buch  nieśmiertelny, który jak  s/up ogni
sty na puszczy prowadził Izraelitów do 
ziemi obiecanej, tak on narodowi pol
skiemu wskazywał drogę poprzez ciemno
ści niewoli, uleciał do Pana Zastępów — 
prorok , który rzesze narodu krzepi/ 
przez pół wieku blisko wspomnieniem 
lepszej doli odszedł do Tego, który go 
posłał — nam pozostał smutek i łzy i 
boleść, co się wpija w serca nasze i co 
każde wesele, wszelką radość naszą za- 
trnwnć będzie goryczą p0 czasy nieobli- 
czone. Wieki przeminę, a On trwać bę
dzie, pamięci jego nie wydrze z umy
słów polskich żadua siła, nie zapomnę 
mu rodacy, że w dniach trwogi, w dmach 
smutku, w dniach żałoby i pokuty był 
im światłem i ukojeniem, że krzepił i< h 
dusze i umacniał serca, że koił ich płacz 
i ocierał łzy.

  -------------

Urodził się Ja n  Alojzy w Krakowie 
SC. lipca 1838 z rodziców, należęcych 
do rodów mieszczańskicn, udJawna w 
Krakowie osiadłych. Pierwsze poc*ątki 
nauk odebrał w domu ojcowskim, a do 
szkół publicznych uczęszczał do r. 1851. 
W roku tym wstąpił do krakowskiej 
szkoły malarskiej, stojęcej wówczas pod 
kierownictwem malarza Wojciecha Sztatt- 
lera, a która następuie dostała się pod 
rzędy również malarza Władysł. Łuszcz- 
kiewieza. W r. 1858 otrzyma/ Matejko 
na przecięg dwn lat stypendym m alar
skie Skotnickiego o rocznych 200 zł., 
przy pomocy którego mógł się udać do 
akademii w Monachium, aby tam pod 
kierunkiem Piloty’ego oddać się przez 
10 miesięcy poważnym studym artysty
cznym. Dłużej n ie pozwoliła mu korzy
stać z wskazówek znamienitego profe
sora niemieckiego ciężka choroba, która 
przjBzłę chwałę Polski powaliła na d/ugi 
czas na łoże boleści.

W maju 1860 r. przybył Matejko do 
Wiednia do tamtejszej akademii situk 
pięknych, ale pobyt jego trwa/ tam za
ledwie dwa miasięce. Młody m istrz nie 
mógł się pogodzić z ówczesnym dyrekto-

Zaduszki.
G w iazdka w ybiegła na mebo, s ta 

n ę ła  .. i świeoi blaskiem  sm utnym , łza 
wym  i p a trzy  n a św iat oioho, spokoj
n ie, ale tak  żałośnie, że ludzie, oo 
zw ykli spieszyć ty lko ze swem i sp ra 
wami. staw ali, patrząo na n ią zdzi
w ieni...

Co się stało  tam  na niebie, że ty  
gw iazdko tak a  sm utna ? Co się stało, 
że złoty blask twój s ta / się nagle s re 
brzystym , ft pociem niał p rzy  nim  nie
bieski firm am ent? — Co s ię  stało  na  
niebie, że tło jego  ściem niało  i zczer- 
nia/o, św iatło  gw iazd  zbielało i św iat 
cały w ygląda ja k  tru m n a w ielka, k i
rem  obita, a dokoła n iej blade św ia
tła, n ib y  gw iazdy, a tak ie  blade, tak ie  
sm u tn e?

Co się stało  n a  ziem i, że uoiohło 
w szystko, że naw et liście n a  drze- 
waoh spokojnie zaw isły  ?

Królowa nocy oblekła ziem ię swym  
czarnym  płaszczem , w szystk ie  zak ą tk i 
o tu liła  c iem nośo ią; księżyo zagasł i 
gw iazdy przybladły... I  ożyw iły  się 
w sze groby om entarn# i w szystk ie  du- 
cby pow stały  i o tu lone ciohą sza tą  
czarnej nooy sp łynęły  na  św ia t do 
sw ych nkocnanyon, do tyoh, k tó rych  
z rozkazu  w yższego porzucić m usiały, 
do tyoh, k tó rzy  pam ięć ioh dziś św ię
cą i obohodzą.

W szędzie ł Ey i płacz, Wszędzie 
sm utek, w spom nienia i tęsk n o ta  .. Na 
om entarzysku żyw ych, cioho i ciem no; 
na św iacie zm arłych, ruch  p o w a ż n y ; 
św iateł tam  pełno i pełno życia n ie 
zw ykłego.

Zda się, że nagle ożyły w szystk ie  
te  k rzy że  kam ienne, że płaozące brzo-

rem wiedeńskiej szkoły w rzeczach ma
larskich, a jak w tym wypadku co do 
kompozycyi obrazu swego „Król Jan Ka
zimierz w Bielanach". Powrócił więc do 
Krakowa, osiadł w nim na stałe i roz
począł szereg prac, m ająy ch  być chlubą 
sztuki polskiej.

Już w zaraniu swojej k&ryery m alar
skiej myślał Matejko poważnie o sztuce, 
a dowodem tego powzięty w międzycza
sie tj. między pobytem w Monachium a 
powrotem do Krakowa i później, gdy 
już na polskiej ziemi ustawił swę sta- 
lugę i powoli wykonywany zamiar przed 
stawienia w rysunku zmian w ubiorach 
p o l s k i c h ,  jakie następowały po sobie od 
czasów najdawniejszych do najnowszych. 
Dzieło to, opracowane przez m istrza na 
podstawie źródłowych siudyów, w jszłu 
z litografii Ceasu w Krakowie w jede
nastu tablicach, obejmuje przeględ ubio
rów polskich od r. 1222 do 1795 i nosi 
tytuł .U biory w Polsceu. Sludya nad 
tem dziełem prowadzone, były doskonałą 
szkołę dla malarza historycznego, jakim 
być Matejko obiecywał.

W r. 1804 ożenił się młody malarz 
z Teodorą Giebułtowską, córkę urzędnika 
wolnego m iasta Krakowa. Z młodą mał
żonkę i dopiero co wykończonym .S k ar 
gą“ udał się do Paryża i oddał dzieło 
swe na tamtejsza wystawę obrazów.

Szereg dzieł jego odtąd zaczyna się 
zwiększać. Po „Szymonie Starowulskim 
u grobowca Łokietka z królem Karolem 
Gustawem11 nastąpił „Zygmunt I. nada
jący szlachectwo profesorom akademii 
krakowskiej11, dalej „Wilczek, broniący 
klasztoru8, „Otrucie królowej Bony", 
.Zabójstwo Wapowakiego", .J a n  Kocha
nowski u zwłok U rszuli8, „Stańczyk", 
. S k a r g a 8, „Pos/owie rosyjscy przed S te
fanem Batorym 8, „W it Stwosz*, „R ej
tan 8, „Unia Lubelska*, „Kopernik8, por
tre t dra Dietla, rektora wszechnicy Ja 
giellońskiej, zbiór starych rycin ze źró
deł, autentycznych dawnych widoków, 
które umieszczał w „Kłusach8 i „Tygo
dniku Ilustrowanym 11, „Bitwa p« d Grun
waldem8, „Hołd Pruski", „Sobieski pod 
W iedniem 8, .Kościuszko8 i „Joanna 
d’Arcu.

Zresztą niepodobna pod wrażeniem 
smutku wyliczyć ze spokojem wszystkich 
dzieł genialnego pędzla, niepodobna oce
nić olbrzymiej straty, jaką naród poniosł. 
Powoli, ale ciągle ogrom z a s łu g  zm arłe
go m istrza będzie rósł przed oczyma na 
szemi, ale na to trzeba, aby wprzód łzy 
z ócz naszych choć troehę obeschły, a- 
byśmy się przyzwyczaili do tego przera
żającego faktu, iż mistrz Jan  nie żyj*.

Ciało jego zmarło nagle Wczoraj — 
duch jego żyć będzie wiecznio pośród 
nas 1

B a c z n o ś ć !
Lw ów  d. 2. listopada.

Jaw ne i otwarte wystąpienie 
Koła polskiego przeciw projektowi 
rządowemu w sprawie reform y V y- 
borczej wymagało rekonstrukcyi 
gabinetu a w szczególności usunię
cia z m inisterstw a tych elementów, 
którym autorstwo projektu powsze
chnie przypisywano. Początkowa 
niechęć hr. Taaffego do dokonania 
tej zmiany a skutkiem tego i po 
nad głową hr. Taffego przyjście 
do skutku porozumienia się co do 
obecnej sytuacyi trzech wielkich 
stronnictw parlamentarnych, z któ 
rych nadto dwa: klub Hohenwar- 
tha i lewica przeciw Taaffemu 
wprost się oświadczyły, spowodo
wało ustąpienie całego gabi etu 
wraz z jego premierem.

Ustąpienie to, jakkolwiek jest 
zwycięstwem parlamentu, przyznać 
należy, musi nakazywać politykom 
a zwłaszcza polskim poważne za
stanowienie się nad przyszłością, 
konieczny bowiem przewrót, który 
w stosunkach politycznych Austryi 
obecnie nastąpi, m i e ś c i  w s o 
fo i e d 1 a ż y w io ł  u p o l s k i e g o  
p e w n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
i o b u d z ą  n a w e t  p e w n e  o b a 
w y  o p r z y s z ł o ś ć .

Obawy te poparte są dziś nie
jednym objawem, niejednym fak
tem Stanowisko, jakie zjednoczona 
lewica niemiecka zajęła w zam ie
rzonej koalicyi stronnictw parla
mentarnych, zaczyna się wysuwać 
po nad miarę tego, co pod koali- 
cyą rozumianem być może. Silny 
jej opór przeciw powołaniu hr.<6*^ 
deniego na prezydenta ministrów a 
natomiast gorące popieranie ną tę 
godność ks. Alfreda Windischgrae- 
tza, zastrzeżenie dalej, iż teka mi
nistra skarbu musi przejść w ręce 
przewódcy lewicy dr. Plenera a 
ponadto dążenie wprowadzenia do 
przyszłego gabinetu z innych stron
nictw tych ludzi, na których bądź- 
to powolność lub niedostateczny 
hart duszy z góry liczyć może — 
wskazują jasno na przewodnią myśl 
tego stronnictwa.

Po czternastoletnich ciężkich i 
przykrych doświadczeniach, które 
niemiecka zjednoczona lewica prze
była, — po przejściach z gwałto
wnej opozycyi w bierną opozycję 
a następnie nawet w pozorne po
pieranie rządu, w grunoie zaś rze

czy dążące ustawicznie do obalenia 
hr. Taaffego i schwycenia steru 
rządów w swoje ręce — starać się 
będzie teraz lewica niewątpliwie u- 
niknąć tych błędów, które ją  rzą
dów w Austryi pozbawiły. To też, 
gdy chodziło o zrealizowanie jej 
dążenia i celu, o obalenie hr. Taaf
fego, skłonną ona była do wszela
kich możliwych koncesyj i ustępstw, 
sama je ofiarowywała, sama się z 
niemi niejako narzucała, byle koa- 
licya stronnictw  przyszła do skut
ku. Dziś, gdy po części zamiaru do
pięła, jakkolwiek ustawicznie oświad
cza gotowość do ustępstw, jest już 
w nich nieco oszczędniejszą.

Hojność ta jednak lewicy w 
przyrzeczeniach nie powinna Koła 
polskiego zbałamucić. Byłoby to 
błędem politycznym nie do daro
wania, gdyby Koło polskie uległo 
wrażeniom chwili i zatarło w swej 
pamięci przeszłość dziejową tego 
stronnictwa, gdyby na chwilę prze
stało się liczyć z tem, iż zjednoczo
na niemiecka lewica ma swój pro
gram stały, od którego nie odstąpi 
i przy którym stać będzie zawsze. 
Nadając sobie na zewnątrz etykietę 
„strzeżenia interesów państwa i 
skonsolidowania stosunków wewnę
trznych11, dąży i dążyć będzie ona 
ustawicznie do hegemonii niemie
ckiej wśród ludów zamieszkujących 
Austryę. Pozyskując sobie pięknemi 
i słodkiemi słowy Polaków, nie 
przestanie dążyć tak do ich zgnie
cenia jak  i innych żywiołów sło
wiańskich, gdyż rozum i s ła stron
nictwa tego są oparte na gnębieniu 
i uciemiężaniu innych narodowości, 
należących w skład monarchii.

To też opanowuje nas uzasa
dniona obawa i ie  dzisiejsza słodka 
zgoda, ba, nawet łatwość pewnej 
części członków Koła polskiego go
dzenia się na rządy lewicy, zatrzeć 
niejako gotowa w pam ięci, co kraj 
w czasie rządów hr. Taaffego uzy
skał i doprowadzić może do akcyi, 
której wynikiem będzie, że zostaną 
nie wedle istotnych potrzeb kraju 
wskazani ludzie, którzy powinni za
siąść w radzie korony, —  gotowo 
się zdarzyć, że wskazani nie potra
fią poczuciem obowiązku przygłu
szyć miłości własnej.

Kraj potrzebuje nie ludzi, któ
rzy całe życie marzyli i marzą o 
tece a działanie swoje zawsze ku 
niej tylko skierowywali, — ale mę
żów żelaznego charakteru woli, mę
żów prawdziwej wiedzy, mężów, 
którzy na polu służby dla kraju zło

ży li dowody, iż nic na zmianę ich 
‘zasad wpłynąć nie może.

Dodawać zdaje się nie po trze
bujemy, że zasrepey kraju w ra
dzie korony muszą być nadto zbli
żeni do siebie przekonaniem , je- 
dnolitem dążeniem pohtyczńem  i 
umiejący wspólnie działać i wza
jemnie się wspierać.

Radzibyśmy byli, aby, gdy spra
wa ta przyjdzie pod obrady Koła 
polskiego, zanikły w niem na chwi
lę programy frakcyjne — nie o 
frakeye bowiem ale o in teres ca
łego kraju rozchodzić się będzie,—  
a decydowały tylko: prawda i do
bro kraju

“y  i w ierzb  r  i 8m ętne sm ereki po ru 
sza* aię zaczęły, że szepcą sobie dzi
wne rzeczy , rozpow iadaj* w spom nie
nia przeszlośoi o bezpow rotnie m inio- 
nem  szczęściu, o r a d o ś c i  na wieki 
skończonej, o nadzie jaoh  rozprysłych, 
z a m a r ł y c h ,  zastyg łych , zam kniętyoh 
w grobach, w raz z tym i, k tó rzy  w tru  
mnach legi* na  w ieczny spoczynek...

Św ięto dziś zm arłych, w ieczór za- 
duszny  spiesz* więc żyw i ■ m odli
twą, św iatłem  i w spom nieniem  n a  g ro 
by. w k tó ryoh  złożone prochy  i kośoi 
ukochane. .

Ciche m odły, małe św iatełka, łzy  
rzew ne i rozpaoz bezsilna, grom adzi 
się około krzyżów  i pomników... i w y
w ołuje z grobów  duchy ukoohana... 
Ioh to  noo dzisiaj ; ciem na na niebie 
i ohm urna, uroozysta , św ietlana i j a 
rząca na grobow cach... W yzwolone 
spiesz* duchy, w stając z c.cLyoh m o
gił, opuszozaj* swe Pr*yby tk i n iez iem 
skie, tw e  w iekuiste św iatłości, by w 
dnin  tym , odrocznie dla nioh n a  ziem i
św ięconym , spłynąć i ukazać się 0- 
ozom duszy  tyoh, k tórzy  um ieli ko- 
ohaó, a dziś um iej* pam iętać, w spo
m inać i p a trzeć  oczyma duoha, na 
duohy n iew idzia lne  a la  oczn oiala i 
św iata.

Czy widzioie tę  postać nad kolum 
ną z białego m arm nru  strzaskaną u 
szczy tn ?  Unosi się tam  jakoby płynęło 
m iędzy oiohemi brzozam i, któr* sm u
tn ie  ku  ziem i zw ieziły sw e d ługie p łft- 
oząoe warkooze.

A nioł to  dziew ica, ow in ię ta  p ła 
szczem  białym , obsypanym  róży  i kon
w alii kw ieciem ... oblioze je j ja śn ie 
je  jak im ś prom iennym , a przecież tę 
sknym  w yrazem ... a oozy p a trz*  czule.

U stóp kolum ny, na zim nym , po 
rosłym  m chem  kam ieniu, siedzi m ęż
czyzna w żałobie, w zniósł oozy i p a 
trzy  w ry sy  ukoohane i w oozy ou-

downie płonące, płonące nadziem skim  
blaskiem

Ujrzał ją  oczyma duoha, oudowną, 
przepiękną, uroczą, taką, jak  ją  uko
chał w maju swego ż y c ia ; tak  samo 
obsypaną różami, ja k  on ją  niemi za- 
sypyw ał owej wiosny, gdy św iat cały 
do nioh m ówił słowami ioh miłości.

Na świecie, przed laty  koobało się 
czule tyoh dwoje. On m iał być rzeźbia
rzem , ludzie rokow ali m u przyszłość 
św ie tn ą , a przyjaciele upatryw ali w 
nim  niepospolity t a le n t , w ró ż y li, źe 
imię jego  ohwałą zabłyśnie i chlubę 
przyniesie ojczyźnie.

Los ohoiał inaczej...
A by ją  posiąść, m usiał obrać inny 

zawód, bo ozyż artyzm  da u nas ohleb 
rodz in ie?  Dla niej poświęoił rojenia 
młodzieńoze i nadzieję sławy i przy
szłości. W yrzekł się sztnki, roztrzaskał 
swe rzeźby i figury; wym ordował w ła
sną ręką dzieci awego ducha. Zgwałoił 
siebie, zwalczał ty s iąoe przeszkód. Stał 
się czeladnikiem  Wyjtt<Jaozów chleba 
powszedniego... Wreszoie... zdobył g° 
po latach — 8 w tedy — 0nft umarła.

-  T ak było, jak  mówię, nie kłamię, 
właśnie w tedy ona umarła.

Dawno to już  te m u ! Dziś niedoszły 
a rty sta  posiwiał...

Kok rocznie wieosorem w święto 
zm arłych spieszy na grób cm entarny 
* bijąoym sercem, ja k  kochanek do ko
chanki, tak, ja k  ongi przez la t tyle, 
gdy był je j narzeozonym, a ona oo 
wieczora z rozkoszną nieoierpliwośoią, 
W b y c i a  j 0gO oozekiwała.

W nocy zadusznej, gdy wolno du
chom opuszczać swe przyby tk i, przy
pływa i ona na b iałych obłooekaoh 
między liście brzóz i gałęzie wierzb, 
stęskniona i spragniona jego widoku 
i spojrzeniem swem obudzą w ser
c u  jego m arzenia młodośoi i zapał ar
tysty .

T ak  bywa od l a t ; co roku on w nn- 
tohnien iu  powraca do d o m u , ucieka 
przed ludźm i i k ry je  się w zakątkaoh 
swej opuszczonej i osamotnionej praoo- 
w u i ; młotek i dłuto uderzają tam  ra 
źno, a kam ień jęczy  ii stęka ; niedoszły 
a r ty s ta  praonje znow u z nerw owym  
zapałem  ; z zimnego m arm uru  w ypły- 
w ają postaoie św ietlane, ukochane w 
dniach młodośoi, w ym arzone. — Spoj
rzał na nie... O ! — nie tak ie  to  posą
gi, jakie widzą oczy ducha, pamięć ko
chanka, miłość nieprzeźyta, nieminiona, 
niew ygasła...

Dziś ręoe odw ykłe od pracy, opada
ją  zniechęcone, bezwładne, odmawiają 
posłuszeństw a, n ie  um ieją s t w o r a y ó  żą
danych  postaci, takioh, jak ie  w ykute 
żyją w  sercu i  p am ięc i artysty . D a
rem nie oiosał i rz eźb ił, wszystko to 
karły .

Szalona rozpacz go poryw a, rozpacz 
taka ja k  w dniu je j skonu....

Podnosi obu rękam i m łot ogrom ny 
i ze w szystkich  sił uderza w swe figu
ry  kam ienne, w  tę  parodyę karłow atą, 
swych olbrzym ich myśli.

K am ień p ę k a , kruszy i rozpryeka 
się w proch i gruzy...

T ak  przed la ty  zdruzgotał on swój 
artyzm  i swe idea ły , aby stać się rea 
listą ; tak sam o potem , śmierć realna, 
niem iłosierna, s trzaskała  jego duszę, 
jego siły, jeg o  życie  i seroe...

S trzask an a  u szczytu  kolum na ■ b ia 
łego m arm uru, 0o stoi na grobie uko- 
obanej, to sym bol jego żyoia . . . .

Tam dalej obelisk, oiohy, potężny, 
m ajestatyczny, j&k śm ieró-królow a, k tó
rej potędze n ieu g ię te j wszystko uledz 
musi.
j Tu w rozpaczy  niem ej klęczy u g ro 
bu d z iew ica ; tw arz  je j  czarnym  oslo- 
. ięta w elonem ; próżnobyś patrzy ł, ozy 
• «y świecą w oczaoh...

WszfsHo ila oIirooF jolojD.
Lw ów  d. 2. listopada.

Nigdy jeszcze Europa nie jeżyła się 
tylu bahnetami, nigdy jeszcze nie spo
glądała w okół siebie z tylu dział zło
wrogich i m itraliez, nigdy jeszcze nie 
dymiła się na tylu polach manewro
wych od próbnych wystrzałów, jak w 
naszych czasach, w których królowie i 
książęta, ambasadorzy i ministrowie wy
prawiają istne wyścigi w zapewnieniach 
niczem nie zachwianego pokuju. S tare 
wojny nie kosztowały ani tyle ofiar w 
pieniądzach ani tyle sił fizycznych, od
jętych pracy ekonomicznnej i zm arno
wanych na ćwiczenia, na zmyślone ataki 
i na zamaskowane ucieczki, co dzisiej
sza piecza o równowagę pokojowa sta
łego lądu.

Komedya rosyjsko-francuskiego zb ra
tania się zakończona. Flota wyjechała 
z Tulonu przy grzmiącym odgłosie wi
watów pospólstwa u brzegu i uniformo- 
wutugo tłumu na statkach i skierowała 
się ku przystani korsykańskiej Ajaccio. 
W przededniu wyjazdu po wyczerpaniu 
wszystkich serdeczności u Rosyau i 
Francuzów, po bukietach, wstążkach, 
medalach, okrzykach, uściskach i poca
łunkach rozdawanych pijanym majtkom 
nastąpiło uwieńczenie dzieła : wymiana
depesz cara i prezydenta Carnota.

Car jest wzruszony i pełen wdzię
czności za przyjęcie swojej floty i mówi 
o nowem powiązaniu obu krajów i o 
przyjaźni, która będzie gw arancją usta
lonego pokoju. Carnot dziękuje władcy 
rosyjskiemu i stw ierdza dobroczynny 
wpływ sympatyi dwóch krajów na kon
solidowanie stosunków i zapewnienie 
pokoju !

Jediirm  zamachem stworzono śród
ziemną f l o t ę  rosyjską dla obrony poko
ju. Ukazem cara powołano do broni w 
dniach ostatnich 60 nowych batalionów 
piechoty i stworzono nowych 15 brygad 
nadzwyczajnej wielkości — również dla 
obrony pokoju. Rosya liczyć więc będzie 
65 dywizyj polowej piechoty i wystawić 
może 23 korpusów. Jest to szczyt poko
jowego usposobienia.

W tej masie wojsko jest w stanie

B ogatą była niegdyś i ś w ia t  cały 
otaozał ją  swem i względam i... S zoeęśli- 
wym byl ten , do kogo się uśm iechnę
ła, roiło się około niej i św ietna ośmie- 
ohała się jej przyszłość... najpiękniejsze 
fiadzieje.

Ojciec jej zdaw ał się być m ajętnym  
i wysokie w świecie zajmował stano
wisko.

J ą  jednę jedynaozkę miał na tej 
ziemi i była mn g w iazd ą , słońcem, 
kochanką i św iatem  ; i ona kochała go 
oałem seroem, jedyn ie  tylko jego i n i
kogo więoej na  ziemi...

Miała la t 16, gdy  nagle ojcieo n- 
marł.... ogarnęła ją  rozpaoz straszna, 
szalona, k tóra ją  o m ało zmysłów nie 
pozbawiła... z  nim  skończyło się dla 
niej wszystko...

M ajątku n ie  było, św ietne stanow i
sko zn ik n ę ło ; on legł w cichym , samo- 
tnym  grobie, a ona p łakała  rozpaozy 
łzam i, za jed y n ą  isto tą , k tó ra  ją  na 
świecie praw dziw ie kochała, za je d y 
nym , którego ona ukochała...

O ch ! oddałaby w szystkie świetnośoi 
przeszłego żyoia za jedno  spojrzenie 
ojcowskie... na jeden  dźw ięk jego  n a j
droższego głosu... N ie bolała dzisiaj, że 
św iat o biednej zapomniał i od niej się 
odwrócił. Za grosz ostatn i postaw iła na 
grobie ojoa w spaniały pom nik, aby od
powiadał wysokiemu stanow isku, jak ie  
zajm ował w świecie, praoowała oiężko, 
utrzym ując się z własnej praoy, ona, 
przyw ykła do wygód i dostatków.... 
I  n ie szemrała nigdy. Gdy wołała w 
dniach rozpaczy i w nooe zad u szn e:

— Boże, dlaozegoś go z a b ra ł!
A nie m iała na m yśli u traconych 

bogactw  i znaczenia, ale je g o . tego 
sw eg o , ukochanego ta tu s ia , k tóry  ją  
nazyw ał rozkoszą i słońcem dn i swo
ich.

Teraz sohyliła czoło na  zimną, w il
gotną ziemię... i zdało je j się, że ręce

p rze m ien ić  w je d en  wielki c m e n ta rz  
k a ż d y  k ra j ,  n a  k tó ry b y  się z n ie n ac k a  
rzuc iło .  Co za idea ł  ciszy i co za h a r 
m o n ia  zgody ! W ojsko to może zniszczyć 
gorze j  sz a ra ń c z y  zasiewy k i lkudz ie s ię -  
c iom iiow ych p rze s trzen i ,  k tó ie m i  by 
p rzęc iągnę ło ,  a w ęd ró w k a  H uddów je s t  
dziecięcą ig ra sz k ą ,  j e s t  w ojną kar tono-  
weiui f igurkam i w porów nan iu  z tak im  
na jazdem . Pokój je s t  dobrze  b ron iony .

W Petersburgu akademicy biją się o 
przyjaźń Francuzów. W uniwersytecie 
tworą się kliki g rętsze i oziębl -jsze w 
swych sympatyach dla republiki. Niem
cem się przezywa każdego, kto nie g a r
dłuje na sławę francuskich tłumów, 
wieńczących przy-złych tryumfatorów na 
8tatkach wojennych. Zdrajcam i mianujo 
się tych, ktur-y odwracają myślącą gło
wę od wstrętnego widoku pełzania na
rodu wielkiego u stóp despoty. Nie o 
takiem zorataniu marzyły s .h chetne je 
dnostki rosyjskie. Może niejeden z tych 
akademików ma brata, stry ja ltib ojca 
w Sachalinie, w Nereozyńsku, w Petro- 
pawłowskich kazamatach za to, że czy
tał jakieś „rewolucyjne8 pismo francu
skie, że idee jego propagował między 
swoim ludem, że tych biednych „bur/a- 
ki biczewoj", których jęk się nad W oł
gą rozlega, jak o tem jeden z najwię
kszych poetów (Nekrasow) śpiewał, pod
nieść chciał do rzędu ludzkich istot. 
Nie o takiem marzyli zbrataniu z Fran- 
cyą. Ten biedny poeta, to wnryat był, 
obłąkany geniusz, który „opolaczyłsia" 
a Francya się moskwiei. Zapewue tego 
potrzeba dla pokoju.

I Carnotowi przypadła smutna rola 
płaszczenia się u stóp cara. Sm utna ro
la przypadła temu dziedzicowi wielkiego 
nazwiska, wnukowi męża nieskalanej 
pumięci, za którego przewodem Francya 
uzbroiła się przeciw spiknionyin na jej 
zgubę królikom europejskim, za ktorego 
czasów po raz pierwszy natchniony Tyr- 
teusz rewolucyi zaśpiewał: A llons en- 
fants de la p a tr ie ! Czegóż nieszczęsna 
polityka nie zrobi z ludzi? Dziś ten 
hymn narodowy Francyi zbrukany zo 
stał zmięszanemi z nim dźwiękami pie
śni wielbiącej despotę rosyjską.

Francuzi wynaleźli szampan i w swo 
im charakterze mają coś z tego wm». 
Szumią i upajają, nie pobudzając do 
akcyi żywszej. Pocieszmy się myślą, że 
prędko się ockną i że trucizna nie za
razi ich ozganizmu. Byłoby to anomalią, 
jakiej świat nie widział, aby lud tak 
wysoko ukształcony klękał przed władcą 
syberyjskich podziemi.

Bezkarnie jednak takie orgie nie mi
ja ją! A już najmniej ujdzie to F rancu
zom przy takich partnerach; jak rosyj
scy politycy. Wyzyskają oni Francyę do 
ostatka

Dziś już W itte nie mając widoku na 
sprzedanie swej przyjaźni politycznej 
w Niemczech, przemyśliwa nad tem, 
jakby zakupioną sympatyę F raa  uzów 
spieniężyć dla skarbu rosyjskiego. Nie- 
miecko-rosyjskie konfereneye cłowe nie 
bardzo go już zajmują. Potrwają one 
jeszcze z miesiąc i choć skończą się za 
pewnie łataną zgodą, nie wiele jednak 
przyniosą.

W Paryżu są niezliczone miliony. 
Jak starzy barbarzyńcy szli na połudaie

ojca żółte, wysohłe w  d ługiej chorobie, 
spoczęły na je j głowie... tak  ja k  w go 
dzinie jego  skonu i że słyszy szept gło
su ukochanego.

— Błogosławię ci dziecko m o je ! i 
oddaję B ogu !

T ak , to były jego  ostatn ie słowa. 
Pow tarzała je  sobie często i zdawało 
jej 6ię, że słyszy je  n ieraz we śnie. 
Pow tarzała je  sobie, gdy ludzie ją  za
wiedli, wszak ojcieo Bogu ją  p o lec ił; 
to jej opiekun, to jej ucieozka.

On ojcieo m iłosierny wszystkich lu
dzi ulituje się i nad nią, powoła ją  do 
s ie b ie ; strudzona sam otnem  życiem, 
spocznie z rozkoszą tu taj, w cieniu 
drzew, życie jej nie je s t dla nikogo 
pociechą, an i śm ierć je j nikom u nie 
spraw i sm utku.

Ona na nic nikomu nie potrzebna.

Ha ! gdy by ż tylko n iepotrzebni u- 
m ie ra li!

Oto na sąsiednim grob ie ruch  jakiś 
większy... drobne snują się tam  posta
cie... Czy i to cienie duohów wywołane 
światłem  lam pek grobow yoh na sm ętne
zaduszki ?

Nie! to Jasio  i Józio, Mania i W a n 
dzia, k rzą ta ją  się na  grobie m am y z 
dzieoinną żywością, i popraw iają p ło
nące św iatełka.

W śród nioh, miloząo stoi wyniosła 
postać męska i wodzi po główkach 
drobnej ewej dziatw y oczym a zaszłemi 
łzam i.

Opuściła go jego  tow arzyszka; o ty  
n iew iern a! zostaw iłaś go samego, osie
rociłaś drogie sw e dzieoi... aoh, jakżeż 
ty  potrzebną, niezbędną byłaś na świe
cie... ach, jakże oiężko żyć im  tutaj, 
jak  ciężko było je j um ierać i opuszczać 
drobiazg swój kochany, k tó ry  rosnąć 
miał bez ciepła m aoierzyńskiej ręki i 
m atczynego seroa, ja k  roślinki bez oie- 
pła słoneoznego.
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z okrzykiem : „Rom:i, Roma, gdzie je s t 
Rom a?" tak dziś pieJgrzyjiuują emisaryu- 
sze rosyjscy, wysłannicy gabinetów fi
nansowych do Paryża.

W itte zamierza bank państwowy 
przekształcić, jego filie poddać pod do
zór swych organów zlawszy je  z kasami 
podatkowerai. Potrzeba tylko n o w y c h  
kapitałów i nowych akcyonaryuszów — 
szuka ich we Francyi.

Spostrzeżenia nie wesoło
ale na czasie.

L w ów  2 listopada.
Powszechne głosowanie jak ktos 

powiedział — przeistacza się w gilotynę 
do ścinania głów, wyrastających ponad 
zwykły poziom ogołu. Po każdych bo
wiem takich wyborach, gdziekolwiek się 
one odbywają, poziom inteligencyi par
lam entu  widocznie się obniża. Pochodzi 
to ztąd, że dolne warstwy społeczne, 
stanowiące z powodu swej przewagi li
czebnej o losie wyborów, kierują się przy 
głosowaniu względami społecznemi, wcale 
nie zważając na polityczną doniosłość 
wyborów. Wybierają ludzi ze swej sfery 
towarzyskiej, przytem dziwną okazują 
nieufność, często wyraźną nienawiść do 
osób wykształconych, majętniejszych.

Objaw ten spostrzeżono już dawniej, 
a najwybitniej wystąpi! on przy osta
tnich, nie tak dawnych wyborach fran 
cuskich. Tam minęły już te czasy, kiedy 
każdy okręg szukał w całym kraju wy
bitnych ludzi i wzywał ich do kandydo
wania; stało się teraz niejako regułą, ze 
kandydat musi pochodzić ze swego okrę
gu i należeć do najniższych warstw spo
łeczeństwa. Takich ludzi wybierają tłu 
my... z sympatyi. Innych... za pieniądze. 
Paryż wybrał około czterdziestu deputo
wanych: z tych połowę wybrał ze sym 
patyi czy dla „zasady", a drugą połowę 
za pieniądze, a kazał sobie zapłat ic poł- 
trzecia miliona franków.

Ubolewając nad demoralizacyą wybor
czą, pisały D ebaty . „Poważne żywioły 
mieszczańskie trzymają się coraz dalej 
od ruchu politycznego— nie mówiąc już 
o żywiołach arystokratycznych — zosta
wiając pole fachowym agitatorom, pła
tnym krzykaczom i pismakom, gromadzie 
zuchwałych urwiszów, z którymi zetknię
cie, zarówno ze względów obyczajowych 
jak  ze względów fizycznej czystości, 
wcale nie jest pożądane. Zgromadźenia 
wyborcze są nieliczne, gdyż większa część 
wyborców pozostaje w domu, za to w 
małem kółku tych, którzy się u stóp try
buny zbierają, idzie tern żwawie,,, bo ka
żdy za ) ieniądze, które wziął, coś zrobić 
musi. W ten sposób zgromadzenia, o ile 
tracą na powadze, o tyle zyskują na pe
wnej prostackiej wesołości, która zdaje 
się wchodzić w demokratyczny obyczaj 
Francyi. He republika na tern zyskuje, 
lub traci, pozostaje zagadką. W każdyn> 
razie wiele daje io myślenia okoliczność, 
ż« dla lepozym żywiołów ludności p ra
ktyka politycznych praw i% obowiązków 
staje się coraz wstrętniejszą". Uwagi te 
są bardzo trafne, a potwierdzeniu swe 
znajdują w statystycznych cyfrach. W Pa
ryżu w okręgach robotniczych przez lu 
dzi więcej wykształconych głosowała za
ledwie połowa wyborców.

Można ubolewać nad ncbylaniem się 
od akcyi wyborczej ludzi przyzwoitych, 
można chwalić ustawę spartańską, wedle 
której śmiercią karano za niegłosowanie, 
ale biorąc rzecz po ludzku, jakże uiJ 
uwzględnić rozumowania owych ludzi, 
którzy mówią: głosy nasze przepadną 
w masie głosów pospólstwa, my sami, 
zanim się dociśnismy do urny, przej
dziemy przez tortury szykan, drwinek i 
cynicznych wymyślań.

Tak tedy ustawa wyborcza, ułożona 
w duchu skrajnie demokratycznym, dała 
tłumom przewagę w pływ u; reszty doko
nały same tłumy, zdobywszy brutalno
ścią wyłączność tego wpływu. Jacy wy
borcy, tacy naturalnie muszą być wybra
n i :  albo ludzie bez żadnego wychowa

nia i wykształcenia, albo spekulanci po
lityczni, którzy w cuchnące błoto zanu
rzają się po zyskowny mandat.

dziejach ludzkości nie jest. to zja
wisko nowe. Czytając pisarzy ateńskich 
z czasów upadku Aten, wydaje się, jak 
gdybyśmy patrzyli na dzisiejsze państwa, 
w których istnieje powszechne głosowa
nie. Tara przecież powiedziano po raz 
pierw szy: nie ma żadnych powag, ani 
cnoty, ani zasługi, nie ma wielkich lu 
dzi, są tylko pozorne wielkości. I  zaczęto 
wydrwiwać wszystkich i wszystko, aż 
powstali sykofanci, którzy z tego zami
łowania tłumu do śmiechu, skandalu i 
najohydniejszych oskarżeń ludzi zacnych, 
zrobili dla siebie zyskowne rzemiosło. 
Każdy, który rozporządzał jakąś cząstką 
władzy, wpływu lub znaczenia, był nie- 
uniknienie narażonym na to, że o nim 
sykofant krzyknie: 10 złodziej, zdrajca, 
oszust, — a lud będzie skakał z uciechy 
i bił brawo. Doszło tym sposobem w A- 
tenach do togo, że nie wierzono w żadną 
< notę, wszedzie widziano samych zbro
dniarzy i to najpotworniejszych. Była to 
epidtm ia waryacyi na punkcie wietrzenia 
samych tylko łotrostw, a rychło potem 
przyszedł upadek Aten.

Czyż nie to samo teraz dzieje się 
w państwach cieszących się powszechnem 
głosowaniem ?

I teraźniejsza nienawiść pospólstwa 
do warstw wyższych także nie ji-st no
wością. Widziano to zjav.isko we wszyst 
kich społeczeństwach przed ich upad
kiem. Bo zresztą ta nienawiść jest tyl
ko wysypką, świadcząca o istnieniu we
wnętrznej choroby, najczęściej śm ier
telnej.

Deputowani chłopscy, robotnicy i 
rzemieślnicy są niezawodnie pożądani 
w każdym parlamencie, który powinien 
być odbiciem całego społeczeństwa, ale 
przewaga dana tym warstwom, tworzy 
z parlamentu karykaturę konstytucyjne
go życia, podczas gdy przewaga warstw 
umysłowo wyższych może być tylko po
żyteczną. Gzem liczniejsze będą zastę
py wyborców, tera parlamenty będą u- 
mysłowo niedołężniejsze. Jest to prosta 
droga do upadku parlamentaryzmu, d ro 
ga z której ani cofnąć się, ani zboczyć 
jużby nie można. Ostateczuem jej wy
nikiem musiałoby być zniesienie parla
mentaryzmu, a kwestyą byłoby tylko, 
ktoby tego dokonał: czy despotyzm mo- 
narchiczny, czy despotyzm socyalisty- 
czny ?
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m ogą otrzymywać prenumeratorowie 
„Gazety Narodowej11 za cenę niższą od 

połowy, bo za dopłatą:
miesięcznie 85 ct. 
kwartalnie 1 zł.

_  Prenumeratorowie m ie jsco w i 
przy składaniu przedpłaty na „Gaz. N ar.” 
w naszej adm inistracji (ul. Karola L u
dwika 3, sklep) otrzymują z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę abonarm ntową na

wypożyczanie książek
w języku polskim, francuskim i niemie
ckim, ze znanej czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
czasu trw ania prenumeraty.

Lwów dnia 2 listopada
Pogrzeb m istrza Matejki Wydział

Krajowy uchwalił urządzić pogrzeb śp. Ma
tejki kosztem kraju. W tym celu wezwał prez. 
m. Krakowa p. Friedleina i posłów St. hr. Tar
nowskiego i Ant. hr. Wodzickiego aby ząjęli 
się pogrzebem i złożyli na trumnie zmarłego 
wieniec od Wydziału kraj., wreszcie dele
gował na pogrzeb zastępcę marszałka p. 
Chamca i członków Wydziału pp. Wsre- 
szczyńskiego, Romanowieza i Sawczaka.

Zapiski osobiste. Dyr. ruchu p. Dey- 
ma wyjechał wczoraj do Wiednia, na posie
dzenie jeneralnej Dyrekcyi ruchu kolei pań
stwowych, z współudziałem dyrektorów ru
chu. Spodziewanym jest z powrotem za ty
dzień.

Echo jubileuszowe. „Filomaci11, towa
rzystwo młodzieży akademickiej otrzymało 
następujący telegram od Kornela Ujejskiego 
w odpowiedzi na gratulacye, złożone wie
szczowi :

Za wasze uczucia dla mnie, gorące skła
dam podziękowanie. Was, co jesteście przy
szłością narodową, ciebie młi dzieży polsLa, 
kocLam i kochałem jeszcze w kolebkach 
szych. Wiara i wiedza, to siostry, nie ry - 
walki. Wiedza bez wiary martwa. Bóg i oj
czyzna niech będzie hasłem waszem. Bogaty, 
kto ma te dwie miłości w sobie. Kochający 
was i ufający wam Kornel Ujejski.

Hianowania. Lwowski wyższy Sąd kra
jowy zamianował konceptowego praktyKanta 
Namiestnictwa we Lwowie, Konstantego Ry
bickiego i praktykantów sądowych Stanisła
wa Orskiego i dr. Wiktora Swobodę, auskul- 
tantami sądowymi.

Prezydent Sądu krajowego wyższego za
mianował kancelistę sądu powiatowego w 
Niepołomicami, Micnała Dutkiewicza, kance
listą sądu obwodowego w Jaśle.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
inżyniera Jana Jurczyńskiego z Bochni do 
Jasła i adjuiikta budownictwa Franciszka 
Karola Gołąba ze Lwowa do Bochni.

Wybór ua u pełni aj b oj jednego człon
ka Rady powiatowej w Przemyślu, z grupy 
większych posiadłości, rozpisany został na 
dzień 11. grudnia br.

Honorowe obywatelstwo nadała ra
da gminna m. Birczy pp, Stanisławowi Ko
walskiemu, generałowi i właścicielowi dóbr 
i Włodzimierzowi Gudzi, kierownikowi szko
ły bireckiej, w uznaniu za położone przez 
nich zasługi około dobra tej gmiuy.

Ze sler kościelnych. W gr. katoli
ckiej dyecezyi przemyskiej prezenty otrzy
mali księża: Jakób Borkowski na Bagno- 
wate w dekanacie wysoczańskim i Michał 
Saprun na Rybnik w dekanacie drohoby-
ckim.

K o^iorsy. Wydział powiatowy nadwo- 
rzeński rozpisał z terminem do Końca listo
pada br. konkurs na posadę lekarza okręgo
wego w Majdanie Średnim, wydział powia
towy stryjski na posadę lekarza okręgowego 
w Skolem, a wydział powiatowy gródecki
na posadę lekarza okręgowego w Janowie.
W szpitalu powszechnym we Lwowie jest do 
obsadzenia posada pisarza etatowego, z ro
czną płacą 600 zł. f dodatkami. Fodasńa'
należy wnieść do 30. listopada.

Zmiana wlasnuścl. Majątek Zawadę 
i Wołówki w powiecie myślenickim pani 
Józefy Hierowskiej nabyła p. Marya z Oże- 
galskich hrabina Janowa Mieroszowska.

Majątek Dąbrowice w powiecie gródeckim 
kupili od p. Mojżesza Pasternaka pp. Au
gustowie Ligęzowie.

Ś luby . W kościele parafialnym Zame
czku w Radomikiem, odbędzie się dnia 11. 
l is to p a d a  o g . 9 ran o  ś iu b  p. M ary i L u b ie -  
nieckiej, córki hr. Włodzimierza Lubieuie- 
ckiego i śp. Felicyi z Drużbackich z p. 
Henrykiem Dobrzańskim, synem śp. Henry
ka i Leonii z hr. Potockich Dobrzańskich.

W sebotę w katedrze tarnowskiej ks. 
dr. Alfons Krajewski, proboszcz z Zutora 
pobłogosławił związek małżeński panny Te
resy Jordanówny z p. Emilem Jordan Sto- 
jowskim.

W Krakowie pobłogosławił ks. prałat 
Henryk Skrzyński związek małżeński panny 
Heleny Gorczyńskiej z drem Szczepanem Za
rembą Skrzyńskim, synem Aleksandra i Te

kli z Hornów, właścicielki dóbr Grabiego 
W^bocheńskiem.

A bgar Sol tan  udaje się z prośbą do 
czytelników Oazety Narodowej, ażeby kto
kolwiek z tego grona, kto ma zebianą no
welę tego autora pt. „Miss jane1-, która 
diukuwaną była w fejletonie Gazety N a- 
roaowej, raczył nadesłać autorowi pod adre
sem: Dubienko p. Monasterzyska. Nowela 
'Jfi ma się ukazać w nowym wyjść mającym 
zbiorze, a redakeya nie może tych nume
rów Gazety dostarczyć autorowi z powodu 
zupełnego ich wyczerpania.

Żałobne nabożeństwo za zmarrycb 
członków stowarzyszenia czynnej miłości 
bliźniego odprawią OO. Dominikanie w pią 
tek o godz. 9 rano.

Magistrat lwowski * wykonaniu u- 
chwały rady miejskiej z 2 6  zm. zamknął 
cmentarz Stryjski od 1 bm. Od tego dnia 
tedy zwłoki grzebane są tylko na cmenta
rzu Łyczakowskim albo Janowskim, 
i-- Dalej ogłasza magistrat, iż dla wysłu
żonych podoficerów zastizeżonych posad u- 
jzędników manipulacyjnycn wakuje w kraju 
5, po za granicami zaś Galicyi większa ich 
•liczb̂ u

lir . Br. Kaczorowski, były uczeń 
szkoły berlińskiej, przeniósł obecnie swój 
długoletni zakład dentystyczny z Wiednia 
ąlo Lwowa.

P rz e n ie s ie n ie  z w ło r  ś p . M arcyana 
S zuszkiew icza, poety czczonego, jako bu
dziciel ducha ruskiego na Rusi halickiej, 
który przed 5 0  laty w 30 roku życia zmarł 
•w Nowosiółkach leśnych, a któiego zwłoki 
kolater, sziacncic puiski przyjął do swego 
grobowca familijnego i tym sposobem oca
lił — poczęło się w Nowosiółkach we wto
rek w obecności kilku tysięcy ludu. Prze
mawiał tam między innymi poseł prof. Bar- 
wińsKi ze Lwowa. Trumnę złożono na ryd
wanie, ciągnionym czterema wołami i spro
wadzono na dworzec kolejowy w Zadwórzu, 
skąd na dworzec na Podzamczu lwowskiem 
przybyła, i wczoraj odbył się z całą wspa
niałością obrzęd przeniesienia zwłok na 
enuntarz Łyczakowski, gdzie Rada miej
ska- odpowiednie miejsce bezpłatnie od
stąpiła.

Po nabożeństwie żałobnem w cerkwi św. 
Piętnie, odprawioneui przez ks. Wasylkow- 
skiego, udał się pochód na Podzamcze, dokąd 
także ks. metropolita Sembratowicz przybył 
wraz z członkami kapituły i dwoma kano 
nikami kapituły stanisławowskiej tuJzmż 
prezydent miasta p. Mochnacki z radnymi, 
rektorowie uniwersytetu i politechniki, pp. 
Ćwikliński i Dziwiński. Rodzina poety była 
licznie reprezentowaną ; powszechną Uwagę 
zwracała wdowa jego. Nad trumną przemó
wił profesor bteratury ruskiej ks. dr. Ogo
nowski, poczem ją  młodzież ruska wyniosła 
przed dworzec kolejowy, gdzie już czekał 
rydwan zaprzężony sześcioma wołami. Tu 
ks. metropolita odprawił panachidę, i po 
chód wyruszył, posuwając się wśród uro
czystej ciszy ulicą Żółkiewską, placem Kra
kowskim, ul. Teatralną, placem Maryackim, 
Halickim, Bernardyńskim i ulicą Piekarską 
na cmentarz Łyczakowski. Przodem szły 
bractwa z chorągwiami, młodzież szkół lu
dowych ruskich i gimnazyum akademickiego, 
stowarzyszenia akademickie, deputacye wło
ścian i czytelń tak wiejskich jak mieszczań
skich (Kąłusz, Drohobycz, Sambor), towa
rzystwo rzemieślnicze „Zorja“, tow. śpiewa
ckie i kaaynowe, tudzież delegacje rozma
itych instytucyj, seminarzyści duchowni, kler 
z ks. metropolitą, dalej rydwan z trumną, 
otoczony honoiuwą strażą akademików ru
skich w czerwonych szartach. za trumną 
postępowała rodzina poety, członkowie re- 
prezentacyi miejskiej, wiceprezydent Rady 
szkolnej dr. Dobrzyński z jej członkami, 
pobłowie, instytut stauropigiański, członko
wie „Proświty" i tłumy publiczności. Wszy
stkich deputaoyj było przeszło 70, wieńców 
przeszło 2 5 . Pochód stanął na cmentarzu 
dopiero o gudz. 1 z południa. Nad grobem 
przemawiali kanonik Mryć i poseł Jul. Ro
mańczuk. Porządek w cza.ie pochodu i na 
cmentarzu utrzymywała wzorowo straż oby
watelska, złożona z młodzieży i włościan.

P rz y s lę g ę , według nowego przepisu 
ministerstwa wojny, składali wczoraj uowo- 
zaciężni żołnierze w sześciu lwowskich ka- 
sarniach. Najwspanialej odbyła się ^  uro
czystość na cytadeli, g d z i e  przysięgę składali 
rekruci 30 i 15 pułku piechoty i lwowskie]

obrony krajowej. W obecności jenerałów 
Jorkascha-Kocha, Miinza de Miinzthala, puł
kownika Berki i wiciu oficerów sztabowych 
zagaił uroczystość zaprzysiężenia pułkownik 
30 pp. Dylewski gorącą przemową w języ
kach polskim, ruskim i niemieckim, wsaa- 
zując żołnie.zoui ich obowiązki i zachęcając 
do ich sumiennego wypełniania. Po prze
mówieniu kapelana wojskowego odczytano 
rotę przysięgi, a mianowicie dla obu pułków 
piechoty odczytał ją porucznik 30 pp. Fried- 
berg, dla obrony krajowej zaś kapitan obrony 
krajowej Dankiewicz. Słowa przysięgi po
wtarzali żołnierze za czytającymi. Akt ten 
nroczysty skończył się o godz. w pół do 11., 
poczem odbyła bię defilada. W czasie mszy 
ćw. -i defilady przygrywała muzyka 30 pułku 
jiiechoty pod batutą kapelmistrza swego, 
p. Roiła.

Z aduszki. Nie mogą chyba uskarżać 
si§ spoczywający snem wiocznym na cmen
tarzach łyczakowskim stryjskim i janowskim 
na niewdzięczność i niepamięć ze strony ży
wych, w obec tak jawnych dowodów, jakie 
r. 0Btatni złożyli wczoraj na ich grobach.

godziny1 3 popołudniu rozpoczął się w 
całem nneścK żywy ruch w kierunku ku 
trzem m.ejrcom wiekuistego spokoju a już 
najbardziej ożywiony w kierunku cmentarza 
łyczakowskiego. Zaledwie nocne zapadły 
mroki zajaśniały na grobach tysiące różno
barwnych świateł, rzucając sve blajK. na 
smutne twarze snujących się pc ^onurycb 
ulicach cmentarza. Podniosłe wrażenie bu
dził wieiki dębowy krzyż, wystawiony aa 
cześć pamięci bohaterów walki o wolność 
z r. 1863 ozdobiony przez patryotyczną 
młodzież pięknym transparentem, wyobraża
jącym orła białego. U stóp krzyża tego ze
brały się tysiące publiczności intonując po
ważne pieśni patryotyczne „Boże coś Pol- 
skę“ i „Z dymem pożarów". Do godz. 10 
wieczór ulicą Piekarską płynęły tłumy wra
cających w podniosłym nastroju ducha z 
cmentarza do miasta.

Szeregi żebraków  bramujące ulicę 
Piekarską od jej początku aż do wiót cmen
tarza przez cały dzień wczorajszy, a jeszcze 
bardziej dzisiaj przypominają tłumom cią
gnącym na cmentarz straszną nędzę, jaka 
gniecie wielu naszych bliźnich i przykaza
nie boskie polecające dzielić się z biedniej
szym. Między tymi żebrakami są stali lwow
scy nędzarze, są i przychodnie, a strasznej 
nędzy tam wiele, bardzo wieie. Grzech 
ciężki miałby ten, ktoby ich wszystkich ry
czałtem chciał nazwać oszustami, wyzysku
jącymi litościwe serca publiczności lwow
skiej. Z drugręj strony jednak statystyczne 
wykazy miast zachodnich, a nawet jak np. 
o Paryżu specjalne, obszerne prace i skąpe 
wzmianki w raportach policyjnych lwow
skich dowodzą niezbicie, że między tem 
ubóstwem i wszelkiego rodzaju kalectwem, 
gromadnie w dni za duszne domagającem 
się jałmużny jest wielka liczba nierobów, 
leniwców, którzy lekkim sposobem na chleb 
chcą zarobiaó. Fałszywe ich jęki i udane 
płacze przypominają wielkim głosem każde
mu, kto poważnie i stanowczo chciałby za
pobiec, aby bliźni nasi nie byli zmuszeni 
wyciągać do szczęśliwszych braci swoich że
braczej ręki, że społeczeństwo nasze niedość 
gorliw.a się zajmuje tą sprawą. W szcze
gólności miasto nasze, bogata s\oHo*» wsty
dzić się powinna, iż nic dotąd nie uczyniła, 
ani nie myśli uczynić dla usunięcia coraz 
bardziej wzmagającego się żebractwa. Kraj 
nasz ubogi, a jednak i w tej sprawie czyni 
już kro':i, jak dowodzi wyałanie członka 
Wydziału krajowego dra Sawczaka za gra
nicę dla zbadania urządzeń przymusowych 
domów pracy, a w lwowskiej radzie miej
skiej pokutują od dawnego czasu, niemogio 
się doczekać załatwienia, wnioski zmierza
jące do założenia takiego domu w mie
ście naszsm. Dotąd prywatna tylko ofiarność 
podtrzymuje „Dom Pracy11 na ul. św. Zofii 
rodzaj takiego właśnie przymusowego za
kładu pracy, a jednak sprawa zasługuje na

ia r! 8n V "4 p.ow“ ®e 1 na seryo zajać. 
Nietylko by się bowiem zapobiegło ( r a 
nieniu grosza, nierzadko krwawo zapraco
wanego, publiczności, dostającego się nie- 
s e y z yt często w ręce oszukańcze, metyl- 
0 y rzeczywiste ubóstwo należytą znalazło 

pomoc i wsparcie, aie przez społeczne zao
piekowanie się ubogimi zyskałaby i moral
ność, bo każdy miałby przed oczyma do
wód, iż wzniosłe przykazanie o miłości bli

źniego przenika całą nawet urzędową dzia
łalność naszego społeczeństwa.

Akad< lilie ag tak  p ięk n y ch  i wysta
wy obrazów nadzwyczaj niepochlebnie, ale 
nm bez racyi przedstawił profesor i malarz 
monachijski Franciszek Leonbach w mowie, 
wypowiedzianej na kongresie malarzy nie
mieckich, zebranych na zaproszenie mona
chijskiego stowarzyszenie dla pielęgnowania, 
racjonalnej techniki malarskiej. Słowa jego 
zastosować można bardzo dobrze i do na
szych stosunków, czyto polskicn w ogóle, 
czy w szczególności galicyjskich i lwowskich 
a brzmiały one ta k :

Obecne akademie sztuk pięknych urzą
dzone są nawskróś wadliwie. Po największej 
części zapomocą metod tamże wkirzenio- 
nych, wychowuje się nie artystów, ale pro- 
letaryat artystyczny, który następnie wśród 
ogromnej konkurencyi nędznie przepada i 
zamiast tworzyć dzieła, odpowiadające rze
telnej potrzebie, dostarcza jedynie towaru dla 
nieszczęsnych targowic naszych wystaw, tych 
wystawnych cmentarzysk dla tylu dzieł sztu
ki i tylu talentów. Doprowadzono je dziś do 
absurdu. Gdy mam naraz widzieć 2.000 0-  
brazów, to znaczy dla mnie to samo, jak 
gdybym miał słucnać koncertu 1 2000 in 
strumentów naraz, których większa część 
gra fałszywie. Nafeży koniecznie zapobiec 
strasznej hiperprodukcyj dzieł sztuki i naduży
waniu wystaw, kióry dziś przemieniły się w 
prawdziwe azyle dla obrazów, pozostających 
bez przytułku.

Pogrzeb śp. Antoniego hr. Hole 
JbWskiegO. W Harasymowie odbył się w  
sobotę d. 31. zm. pogrzeb śp. Antoniego 
hr. Golejewskiego przy nader licznym udzia 
le Indu, szlachty z najdalszych stron i za
stępców korporacyj. Wyaział kraj. nie w y
delegował niestety nikogo a Tow. kredytowe 
ziemskie reprezentował dyr. Rozwadowski i 
spore grono urzędników. Mnogie wieńce na
desłane, potęgowały wyższy nast.ój obchodu. 
Nad grobem przemawiali: Kniaź P u z y n a  
Roman prezes kołomyjskiej Rady pow., po- 
sei dr Henryk Wi e l o w i e j o k i ,  dyrektor 
t o w  kred. ziem. R o z w a d o w s k i  Franci
szek, prezez oddziału Tow go.pod. Mikołąj 
Kr z y  s z t o f o w i c  z, wiceprezes Bady pow. 
horodeńskiej Antoni T L e o i o r o w i c i i  
hr. Stan. D z i e d u s z y c k i .  Nastrój wy
wołany gorącemi ich słowami był tak pod
niosłym, iż śmiało można powiedzieć, ii 
wspaniały ten obchód pogrzebowy długoletnie
go posła stał s i ę p r a  w d z i w ą  m a n i f e s t a -  
c y ą  o b y w a t e l s k ą  i n a r o d o w ą ,  na ja
ką zmarły nieskalanym swym charakterem, 
dobrocią Sercu i patryotyzmem wypróbowa
nym zasługiwał.

BI rock a Radu, m ie jsk a  ukonstytuo
wała się 25. zm. Burmistrzem wybrano je- 
dnogłośnie p. Grzegorza Lisowskiego, kan
dydata notaryalnego, zastępcą jego p. Józe
fa Kurnika, właściciela realności, asesorami 
zaś pp. Józefa Kruczka aptekarza i Barucha 
Sali cha.

O to sk le u  seminaryum stanlała- 
w ow skiem  donosi DUo: Od 23 bm. bawi 
w Stanisławowie referent dla spraw ducho
wnych w namiestnictwie lwowskiem radca 
Szabel z nadinżyniarem p. Hawryszkiewiczem 
celem wyszukania stosownego budynku na 
pomieszczenie pełnego Seminaryum dyeop- 
s>yainegp. Mówią, śe nowo zbudowana ka
mienica pani Kopaczowej przy ul. Lipowej 
najbari ziej nadaje się na ten cel. Pełne 
minary uu ma być otwanem już' w nae y  
pnym '1894/95 rok a szkolnym na Wjiadoe 
żądanie cesarza. Bliżej poinformowani ope- 
wiadają, że tytułem czynszu rocznego pła >c 
będzie r*%d 7000 a rozszerzenie bu
dynku (gmach wspomniany jest jednopiętro
wy, ma 19 pokoi i 6 kuchen) i przybudo
wanie kaplicy udzieli rząd właścicielce 50 
tysięcy złr. pożyczki. Ze względu na odle
głość (1 kilometr od katedry) umieszczenie 
seminaryum w przylegającym do .atedry 
gmachu gimnazyalnym byłoby dla potrueb 
duchownych o wiele stosowniejszem. Pod
noszą też myśl, że rząd mógłby wybndowud 
własny gmach dla seminaryum 1 kanoników 
i to za kapitał mniejszy, niż wynoszą ska
pitalizowane czynsze, płacone obecnie i na 
przyszłość płacić się mające. Na cześć ba
wiących w Stanisławowie delegatów namiest
nictwa pp. Szabla i Hawryszkiewioza odbyt 
się d. 28. bm. wieczór u prałata ks. Sz. 
Tkaczunyka, a 29 obiad u infułata i pro
boszcza łac. ks. Kierszki.

Ś w iatła  w porządku... M ania zde^ 
m uje chłopczykom  kapeluszy  ki z gło

A Ą m 1 a a nsooQ TT1 W 111 ̂  1 fi
iie cmopczyKom n-i ~

w rk... M ania n a js ta rsza  m a ju ż  la t 
duiesiąć i ry g o r m iędzy dz ia tw ą pro
wadzi... Teraz szyku je  ich do rzędu, 
uklękli, rączki złożyli i w  głos za Ma- 
n 'ą  mówią pacio rek :

~  ^Wieczne odpoczyw anie racz m a
m usi dać Panie, a św iatłość w ieku
is ta  m ech je j świeci na w ieki wie- 
k o w !

— Amen! - -  dodał ojciec, k ląk ł 
za szeregiem  swej dziatw y 1 na  rów ni 
z Jó z iem  pow tarzał modlitwę.

P rzed  trzem a tygodniam i ’ sąsiadka 
zw róciła jeg o  uw agę, że rok  żałoby 
iuż m inął, że trz e b a  koniecznie, abv
się ożenił... „

‘ W y s ł u c h a ł  ją  spokojnie i  nic nie
o d rz e k ł ; m iała  racy ę  sąsiadka, w8Zy- 

  1 ’___ się, _dla dzieci“ .scy w dow cy żen ią  się ndla dzieci 
Czy m acocha będzie j e  uczyć pa- 

J - ta k  ja k  uczy Macierzą  za m am usię taK 
nia ? czyż będzie ta  cudza  kobie a a
nioh taką, jak  n ieb o szczk a?  o ni e .
, u . . L .  - •_ się dla

serca

m on taną, jaK m e D u s z c ^ “ •
G dyby się żenił, n ie żen iłb y  się 
dzieci... w yrugow ałby  z dom u i ,s®r °a 
tam tą  św iętą m atkę sw oich d z ia tek , 
dziś ona je s t  m iędzy niem i, duch  je j 
op iekuje się niem ow lętam i sw em i 1 
dziś sp ły n ą ł tu ta j by błogosław ić
gdyby się ożenił... w yrugow ałby  go. 
Hauia um ie sobie dać z dziatw ą r a d ę ; 
ona codzień s ta rsza  i ro zsąd n ie jsza ;
ot i te raz , gdy się przeżegnali zaw ią
zała Jasiow i szalik  na  szyi, bo m ałeń- 

. ekłonny do kaszlu... Jak  zręcznie 
U w iesiła  w ieniec na  krzyżu . M ania. “ aog ua itr zyau, m

j est rozsądną dziew czynką.
—* T atku  1 — przerw ała  M ania my

I rtKrtlr i n lrir . r, n
xi- a . — przerw ała M ama my

j j le r* h a  — tu , obok, g rób  ja k iś  za- 
i ^  k rzy ża  i kam ienia. Ten bie- 
r  a t f  n ifc m iał nikogo na świe-

Aim ^  n *wet w dniu  dzisiejszym  
wspom niał aa  duszę jeg o  n ik t

pacierza n ie zmówi, pozwól tatusiu , 
abym  tam  lam pkę je d n ą  postaw iła.

— Nie m ożna lam p zabierać z ma- 
m inego grobu, to  m am y lam pa — za 
wołał żyw o Józio  — m am a będzie się 
gniew ać w niebie.

— Owszem J ó z iu ! m am a bęizi.e 
k o n te n ta ; zapom niałeś, że m am a każ
dego biednego zaopatrzy ła  i litow ała 
się nad  każdym  opuszczonym . Pozw ól 
ta tk u , postaw ię tam  choć je d n ą  lam 
pę, w szędzie się świeci, to  jed y n y  grób 
ciem ny.

— D obrze dziecko.
M ania m iała s łu szność; w szędzie 

z resz tą  św ieciło się, a ju ż  najp iękn iej 
w yglądał w spaniały  grobow iec, leżący 
we środku cm entarza . Lam pek tam  by
ło na  se tk i i w ieńców  bez liku i w 
żelaznych m iednicah sm oła go rzała  
wspaniale w ielkim  buchając płom ie- 
m em, a pom nik cały  u b ran y  by ł kolo 
rowemi festonam i i lam pionam i.

~T ? atn ślicznie się świeci — wo- 
* P&S1<i-— chodźm y się popatrzeć.

°®z , — lecz w net w rócili nazad... 
wspania 0 tam  było, ale jakoś zimno.

i I T t  *1* ?łużba w libery i, św ie
ci y  g  z 1 herbowb... ale w szystko  to  
było na ję  e, kupione... państw o nie 
m ieli czasu, przyjść na zaduszki na 
g ro b y  ojcow. Pad był w ka8J nie a 
pan i m iała  gości na herbatę... ponio
sła w ielką  ofiarę 1 pow tarzała to k aż 
dem u gościow i z osobna:

— F a ta ln ą  mam dziś usługę, m u
siałam  posłsc Jacen tego , żeby grobo
wiec o ś w i e c i ł ,  M ikołaj tego  nie po tra . 
fi... ha cóż zrobić 1 wobec grobów 
człow iek m usi w ykonyw ać swe obo-

WląH erbata  odbyła się w porządku u 
dam y pojm ującej twk skrupił a m e swe 
obowiązki, a Ja c en ty  powrocił aż nad 
ranem; mając taki przykład z pani

nauczył się porządku i aż do skutku 
w ykonał zlecony mu obowiązek.

Jeżeli duuby ojców tych  bogatych 
państw a spłynęły na  ziem ię w nocy za- 
dusznej, nie m iały nic do powiedzenia 
n ik o m u : wszystko było w porządku.

Ach, tatusiu - -  zawołała znowu m a
nia — czy słyszysz ten  płacz straszny  ? 
ohodźmy ta m !

Poszli. N a świeżym, czarnym  je
szcze grobie siedział chłopczyna. Krzyż 
prosty zdała  błyszczał świeżą blaszaną 
tab licą  i w yciągnął swe ram iona nad 
główką chłopięcia, który nie widział ni 
świateł, ni ludzi, lecz w rozpaczy gw ał
townej głośne wywoływał skargi. -— 
Ojcze mój, m atko ! czemuście m nie opn- 
śoili i zostaw ili małego sierotkę na  św ię
cie ! cóż ja  pocznę biedak sam bez ^as 
obojga.

M aniusia głośnym  w ybuchła p ła 
czem.

— W racajm y tatku  do naszego g ro 
bu, są ludzie jeszcze biedniejsi od nas ; 
my bardzo nieszczęśliwi, aie przeoież 
jesteśm y szczęśliwi, on n ie  m a an i m a
m y ani ta tka .

O ! praw da są biedniejsi od nich. 
Oto o k iju  wlecze się staruszka; 

poznaję ją , choć ju ż  la t wielo jej nie- 
widziałem. Opowiadała mi ówczas o 
swoiob nadziejach — dziś spią one snem
wiecznym.

W dow ą była biedną, i chorowitą... 
lecz nie wolno jej było um rzeć. Miała 
chłopaczka malutkiego, który bez jej 
opieki nie wyrósłby na  człowieka, oby
watela pożytecznego dla kraju. O tak! 
ona żyć musi... i ż y ła ; była nauczy 
cielką m uzyki i pracowała n a  w yży
wienie i wykształcenie jed y n ak a . \

"  v - . .  , ijkfce-Perła to była nie człow iek; oharąi 
rem i życiem awem odwdzięczał toatoe 
jej t r u d y ; m łodziutki, został doktorem  
filozofii, profesorem wszechnicy, T eraz

już on m atkę otoczył wygodami spła- 
cająo d ług  św ięty  - ach jakże je j ludzie 
togo syna zazdrościli

R az chory wy izedł z domu: a gdy 
prelegow ał z katedry  a młódź w za
chw ycie genialnych jego słuchała m y
śli, kaszl t się... krew nagle buchnęła 
mu ustam i. I  on choć nie był ju ż  dziś 
biedakiem,  ̂ um arł na  chorobę zw ykłą 
u najbiedniejszych... M atka nie płakała... 
szła za trum ną i z okiem suchem, szklan- 
nem, grzebała jed y n ak a ; grzeoała swe 
nadzieje i swą miłość, swój św iat cały. 
I  dziś takie same m a oblicze blade jak 
szkło matowe... nie w idać przezeń na 
dno duszy i ludzie nie zobaczą szalo
nej rozpaczy tego biednego serca m at
czynego, które w szystko osiągnęło, aby 
wszystko utracić n a  wieki.

Ach wieleż tu  jeszcze bólów krw a
wych 1 tu dzieci rodziców, tam  ojciec 
płacze dziecięcia, łzy całego św iata nie 
wystarczą, by rozpacze tej nocy spisać 
w całości. Rozpacze to jednostek, więc 
też cioho jednostk i przesuw ają się od 
grobu do grobu, w itając się w milcze
niu, w m ilczeniu schodząc i rozchodząc.

Ale tam  na wzgórku pod dębowym  
krzyżem, którego prawe ram ię na wschód 
daleki wskazuje, tam  zbiera się coraz 
liczniejsza grom adka mężuzyzn, niew iast 
i dzieci.

Rozdano sm olne pochodnie, & cho
ciaż grom adka ja ż  w Ju m  się zm ieniła 
przecież tam  cicho i sm utno, uroczysty 
tam  nastrój i powaga dziw na jakaś, po
tężna.

Czyjże to grobowiec, że spieszy tam  
młódź 1 starcy, młodzieńcy i dz ewice, 
bogaci i ubodzy ? Jakiegoś mocarza leżą 
tam zwłoki, że u grobu jego  stają  
wszystkie stany, obok sierm ięgi, suknia 
bogata? Czyje to zwłoki, że w tłum ie 
tym  widać pierwczyoh dygn itarzy  w n a
rodzie; prayjBzłcsó kraju, dziarską rze

m ieślniczą m łodzież; starców  których 
marsowe oblicze świadczy o przeszłym  
żyw ocie; że w idać tam  także niew iasty, 
tę naszą nadzieję n a  lepszą przyyzłość, 
tę  naezą potęgę jtttra .

"Wielbi to widać był człowiek i 
wielką siła j, go ducha, kiedy n a  wie- 
ozór zaduszek zbierają się wszyscy u 
krzyża, choć to  tylko prosty, dębowy 
krzyż, na którym  cztery cyfry  w yryte 
miasto wszelkich napisów.

Nagle znak dano z tłum u i potężna 
wśród ciszy nocnej rozległa się p ieśń : 

„Z dym em  pożarow z kurzem  krw i 
bratn iej do ciebie P an ie  bije ten  głos !“ 

G robow ce słuchały i krzyże słuoha- 
ły  i słuchały duchy, co zbiegły się na 
groby odwiedzić wieczorn.oę zaduszną, 
te  duchy, które pam ięć ludzka zwułała 
św iatłam i lam p 1 zeptem  m odlitwy.

Lecz c ich o ! Cóż to  za szum w po
wietrzu... bliżej, coraz bliżej... -— K o
łyszą się w szystkie drzew a smęuarne, 
schylając pożółkłą gałęzi koronę. Około 
ram ion dębowego krzyża w raz z oho- 
lałem  w ielkim  grom adzą się lochów  
zastępy... To “ a są te, co spłynęły 
zw abione bladem  św iatełkiem  lampy, 
rozpaczą kochanka, jękiem  córki, mo
dlitw ą n i e m ° s e r c e m  m atki, wspo-
mnieniem  rodzeń >twa, lub pamięcią
dzieci. - To inno .uchy! One stam tąd 
ze w s c h o d u ,  gdzie wieczna panuje zi 
ma i śnieżyoa, s im tąd gdzie ja k  rok 
długi kajdany 1 katorgi w iężą je  w ie
czną niewolą...

To inne duchy! one w stają ze sa
m o t n y c h  paogil po polach i lasach z 
grobów nieoswieconych, cichych i opu
szczonych.... rozrzuconych na świecie 
całym  od m orza do morza i za mo
r z e m .  Spieszą tu oni w ygnańcy z z.e- 
mi ojczystej, tułacze, nędzarze, karan i 
za miłość ojczyzny, waleczność, poświę
cenie, za wszystkie onoty ludskie, oni,

°o um arli w śród iibcych, nie slyssąe 
dźwięków mowy oyzybtej. 00 le^li w 
mogile na  obcej ziemi

Spieszą ta  duchy z pola w alki se  
skrw aw ioną p iersią  i rozdartem  sercem, 
które skonało wśród bezsilnej, darem ne 
walki z przemocą i knutem  za wolność 
waszą i nadzą, za ojczyznę, za reiig ię 
P łyną tu duchy w szystkich stanów  1 
wszelakich czasów — szeregi ich w iel
kie a pochód długi od lat utu !...

S tu le tn ia  niewola n ic na nioh m e 
zm ien iła ; nie zapomnieli an i miłosoi 
ojczyzny, ani przyw iązania do w iary  
ojców, nie nauczyli się niczego — 
oprócz: sztuki cierpienia w cichości, 
gotowi po raz w tóry, um ierać i cier
pieć ofiarnie.

Id ą  tam  biskupi we fioletach obede 
włośoian podlaskich w prostych sier
mięgach, staje k irm azyn z K ilińskim  
do rzędu i setk i kosynierói, za nim i i 
ludzi cichych zasług a głębokiej m i
łości.

— T u n a  sm ętarzysku św iata seho- 
dzą się w szystkie ro s b itk i ; wszyscy, 
k tórzy pogrzebali s w? na Izieje i u t ra 
cili to, co m ieli najdroższego! Lecz ta  
arm ia rozbitków, to  wojsko niezwaloso- 
ne. bo potężne czcią i m iłością prze
szłości, w iarą w  nieśm iertelność, na
dzieją zbawienia i pewnością zmar- 
tw ychpo w stania
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M anrstwo dekoracyjne. Minister
stwo oświaty zezwoliło na 5-miesięczny spe
cjalny kurs dekoracyjnego malarstwa, który 
etę odbędzie w Krasowskiej rządowej szkole 
przemysłowej. Przyjmowani będą czeladnicy 
malarscy, a to w liczbie bardzo szczupłej. 
Nauka traktować będzie roboty tak, jak ich 
praktyka malarski wymaga. Zapisy odby
wać się będą w dniach 8, 4 i 5 bm.

I o w  o ść  p e d a g o g ie m * . W uniwer
sytecie moskiewskim utworzono klasę de- 
klamacyyi dla studentów wszystkich fakul
tetów. Klasę tę prowadzi jeden a profese- 
rćw tamtejszego koneerw aloi/u*.

Cholera. Urzędowe doniesienie epiewa:
Chorych na cholerę ogółem pozostało w 

dniu 30. zm. w leczeniu 3 1 ;  w aniacb 31. 
października i 1- listopada zachorowało osób 
13, wyzdrowiało 9, zmarło 12, pozostaje 
zatem w leczeniu osób 28.

Na rzecz wystawy krajowej nade
słał z Ameryki p. Erazm Jerzmanowski, 
znany filantrop i dobry obywatel 5000 zł.

O F I A R Y .
P. Józef Kellerman nadesłał nam 25 złr. 

złożonych na ręoe jego na cel dobroczynny 
pizez p. Juliana Gitowskiego, któremu przy
sądzoną została ta kwota sądem polubownym. 
P. Kellerman przeznacza ją na głodne dzie
ci. Odsyłamy za pokwitowaniem.

pani Bronisława z Młockich Slazka za- 
jjibst wieńców na grób ojca swego śp. Al
freda Młockiego i cietki Honoraty Borzę
ckiej. ofiarowała dla najwięcej pomocy po
trzebującego członka stowarzyszenia ręko
dzielników „Gwiazda1* kwotę 25 złr. Zarząd 
8toffsrzyszenia składa tej zacnej pani naj
serdeczniejsze podziękowanie.

Wna Pani Julia Opolska z Gratzu przy
słała złr 5 Ift głodnych dzieci.

Odsyłamy za pouwitowaniem.
Zamiast wieńca na trumnę śp. Maryi 

Czarkowskiej - Golejewskiej złożył ordynat 
Tadeusz Czarkowski-Golejewski kwotę 50 
złr na cele Towarzystwa .Rodzina. ‘

IDDUTII M c ii 21 M M .
My żywcem zamknięci w podziemne ot

ch łan ie ,
Od taczek katorżnych zakute w kajdany 
Dźwigamy sw* ręce do Ciebie o Panie — 
Wysłuchaj tyeh, którym spoczynek nie

[znany
I duozom umarłych daj odpoczywanie 1 

Prosimy Panie 1

Za ojeów, co z ehwałą polegli wśród boju, 
I  za tych, co cicho pomiędzy swoimi 
Z ło i l i  swe głowy po żywota znoju — 
Myt kiórzy w rodzinnej nie spoczniemy

[ziemi,
B /ś ojcom wieczyste dał odpoczywanie!

Prosimy Panie 1

I  za iych, co z ręki katowskiej zginęli, 
I  e# Ijoh, rozpaczą zdławionych i łzam i, 
1 za tycL, co w drodze do katorg posnęli, 
My, żyeio dający pod knuta razami,
Ża tyeh umęczonych błagamy Cię Boże 

W ducha pokorze!

I za Nią, ce kirem śm iertelnym ( pokryta 
W stuletniej niemocy biedna męczennica 
Czująca i żywa, ehoć trzykroć zlabita — 
My, już nie zobaczym jej świętego lica 
Lecz brzękiem łańcuchów błagamy Cię

[P an ie : 
Daj zm artw ychw stanie!

1. M

N a d e s ł a n e .
W czasopiśmie K urjer Lwowski po

jaw iła 8I? “ n *a 27. z. m. notatka, w któ
rej w idoczuy był zamiar obrażenia mię 
osobiście. Fouiew ai Zołatwienie tej sp ra
wy w sposób, między ludźmi honoru 
przyjęty, okazało się n ie m e ż llw tia  z 
w in y  p. ^ y s ło n e h a ,  odpo
wiedzialnego redaktora wspomnianego 
pisma, którego do odpowiedzialności po
ciągnąłem, przeto nie pozontaje mu nic 
innego, jak, w odpowiedzi na publiezną 
kalumnię, publieznie oświadczyć, i e uwa. 
źam tego pana z» * c 11 ° 1 i w e g o
p o t w a r e ę ,  niezdoltte8° do dania aaty- 
sfakcyi honorowej.

Lwów 1 listopada 1893.
D r. Ostastegjskt-Baranski.

Sztuki piękno.
B ep e rto a r te a tr a ln y .  w  teatrze hr. 

Skarbka: Dziś we czwartek jako w dzień 
zaduszny o godzinie w pót d0 g p0 cenach 
Forołudniowych „Dziady dzieło muzyczne 
Stanisława Moniuszki, słowa Adama Mlekie- 
wieza. Zakończy „Lituania“ Obr-?” a Żywych 
• 8<b: Według Artura Grottgera. Jutro w piv  
tek p0 raz drugi „Gniazdo rodzinne" (Hei- 
math) dramat w 4 aktach Hermana Suder- 
mana. yj sobotę po raz pierwszy w tym 
8 e*onie Marta" opera w 4 aktach Flotowa.

* bfizyka polska zag ran icą . Na dru- 
8*m wielkim konkursie międzynarodowym 
w Bmkaeli Zygmul,t Noskowski otrzymał 8 
uagród j odznaczeń, kompozytor więc skut
kiem Wi#]0krotnego powodzenia otrzymuje 
grand pr%x cChonneur i medal pierwszej 
klasy. Oprócz Noskowskiego otrzymali na
grody : M. Biernacki, dyrektor tow. muzy
cznego stanisławowskiemu cztery nagrody i 
Bohdan Borkowski wzmiankę zaszczy tną za 
mszę na chór i orkiestrę.

g r o b o w i e c .
Gdy wieczorem z zwykłej codziennej 

i rzechsdzki wracał do domu, stary służący 
Jan etekał nań * kipiącym samowarem i 
nałożoną fftjką.

Słuchaj no ztary —  mówił pan —

zasiadłszy w szlafroca na wygodnym fote
lu — coś mi dolegn, starość nie radość, 
trzeba będzie umierać.

— Ta bo wielmożny panie Bogiem a 
prawdą nam już i czas • odpowiadał słu
żący.

— Głupiś! brzmiała zwykle na to od-

Aie słowa Jana że już „dalej i czas“ 
nie przeszły mimo uszu i pan coraz czę
ściej począł dumać nad sfinksową zagadką 
śmierci. Z całą rezygnacyą i olimpijskim 
spokojem poddawał się prawu smutnej ko
nieczności.

Całe życie upłynęło mu regularnie jak 
w zegarku, dorobił się uczciwie znacznego 
majątku, ulokował kapitały praktycznie i 
rozsądnie, chodził w niedzielę i święta do 
kościoła, spowiadał się dwa razy co roku, 
słewem pamiętał o zbawieniu duszy.

Umrzeć raz trzeba myślał sobie nie ma 
na to rady, lubię za życia suche, jasne, 
piękne mieszkanie, wygodne surduty, ciepłe 
paletoty, watowane kamizelki, wszystko w 
dobrym i wyborowym gatunku — czemuż 
nie miałbym pomyśleć za życia o ostatniej 
przystani. Spadkobiercy będą myśleć tylko
0 jak najprędszem zagarnięciu spadku, otóż 
wybuduję sobie &<>m grobowiec w etylu, 
przestronny podług mego smaku i gustu.

Zwołał więc architektów, kamieniarzy i 
murarzy radził się, pytał, przeglądał plany
1 ryaunki, żaden go jednak nie zadowolił, 
Po dłuższych dopiero naradach i poszuki
waniach natrafił na młodego kamieniarza, 
którego projekt podobał mu się nad wszelki 
wyraz.

Poszli więc razem na cmentarz, ogląda
li, szukali, wreszcie wybrali miejsce i za
kupili plac. Miała stanąć tam kapliczka w 
stylu gotyckim, miluchna i elegancka, jak 
letnia willa primadonny.

Na wiosnę zaczęła się budowa. Natura 
budziła się, jak mówią poeci, z długiego 
zimowego uśpienia, darń cmentarna poczęła 
się zielenić, słońce z lekka przygrzewało, 
dokoła był anielski spokój i cisza przery
wana tylko odgłosem młotków kamieniarzy.

Właśeiciel budującego się grobowca przy
chodził często i doglądał sam robót. Siadał 
zwykle na jakimś bąsiednim grobie i zaży
wając tabakę, troszczył się o najdrobniejsze 
szczegóły. To żeby boki nie zaciekały, to 
żeby wilgoci nie było, to znów żeby dostar
czano kamienia w najlepszym gatunku.

— Będę kiedyś tu obywatelem — mó
wił do robotników z smętnym uśmiechem 
i jednocześnie dodawał: jak sobie kto po
ścieli, tak się wyśpi.

W krótkim czasie stanął grobowiec pię
kny, pełen smaku, stylu i artystycznego gu
stu, gotów na wygodne pomieszczenie kilku 
mieszkańców.

Wyglądał wspaniale, a zdaleka już zwra
cały oko widza na siebie błyszcząte szczyty 
kopuły i pyszne epitaphium z napisem, ry
tym, złoconemi literami. Brakowało w niem 
tylko daty dnia i roku śmierci.

Właściciel tak się cieszył całem wyko
naniem swego pomysłu, iż na intencyę ukoń
czenia grobowca oma] że nie wyprawił uczty 
dla swoich krewnych i przyjaciół.

Gdy go ci zapytywali złośliwie ozy wy
biera się już na tamten świat, zażywał spo
kojnie swoją albankę i odpowiadał z łago
dnym uśmiechem:

Coż znowu, dlatego że mam grobo
wiec to muszę już umierać, i owszem po
czekajcie, przeżyję was wszystkich.

I rzeczywiście dotrzymywał słowa. Od
prowadzał sumiennie przyjaoiół i rówieśni
ków na miejsce wiecznego spoczynku a spad
kobierców swych przyjmował do własnego 
grebowca jednego po drugim z całą gościn
nością.

Zgrabny rżnięty w ssy i floresy kluczyk 
od grobowca wieszał w swojej sypialni mię
dzy innemi kluczami na kołku a na zapy
tanie od czego są te klucze odpowiadał naj
spokojniej .

Ten wielki od spiżarni, ten krótki od 
komody, ten od szafy a ten taki rżnięty, 
elegancki od grobowca.

Gdy mu wreszcie rodzony siostrzeniec 
umarł, jedyny ostatni spadkobierca i złożo
no go do grobowca, robiona mu z tego po- 
wedu zatzut zbytniej gościnności i zauważa
no, że dla właściciela nie zostanie już 
miejsca.

— Ha, mówił, biorąc szczyptę tabaki, 
cóż robić trzeba niezadługo będzie budować 
drugi grobowiec, chwała Bogu, zdrów je- 
■*c*e jestem i czuję się teraz lepiej jak 
przed laty, mam jeszcze dużo czasu dużo, 
a tam znowu niema się tak bardzo czego 
spieszyć... R . T.

kam i p lak at wydziału ruskiego rJ 
rzystw a politycznego N arodna 
(narodowieckiego) w Buezaczu, zi 
jący  zgrom adzenie cnrzesuijańskich _ 
szkańców obyw ateli m iasta Buczacka 
na 21 października.

Z O straw y m orawskiej (na Szlązku 
austr.) donoszą pod dniem  3 l  z m . : 
Jeden  z górników , w ydalony z pow o
du p rzekroczen ia  służbowego, a resz to 
w any został za| n iebezpieczne pogró
żki. W skutek  tego aresztow ania p rz y 
szło wczoraj do zbiegow iska p rzed  
szybem , w k tórym  w ym ieniony robo
tn ik  pracow ał. Za in terw encyą staru- 
s ty  i p rzy  pomocy żandarm ery i po- 
licyi, tłum  został rozproszony. Noc u- 
p łynęła  spokojnie. Rano staw iło się do 
pracy  90%  robotników .

Badeni i Thun, jako nam iestnicy Ga- 
cyi i Czech, mają złożyć cesarzowi tyl- 

sprawozdania z obecnego usposobie- 
w kraju.

Ostatnie wiadomości.
W czoraj 1 bm. odbyło się w  K  o- 

ł  o m y  i zebranie wyborców większej 
poniadłości, zwołane przez posła do R a
dy państw a dr. Henr} ka W i e l o 
w i e y s k i e g o  celem złożenia sp ra
wozdania z  dotychczasowej działalności 
i przedstaw ienia obecnej sytuacyi w 
parlam encie. P 0 dłuższem przemówie
niu i in te rp e lac jach , uchwaliło zgro
madzenie jednogłośnie n a  wniosek p. 
K  r  z y  s z t o f o  w i o z ą  w yrazić wotum 
ufności posłowi, a uznanie Kołu pol
skiem u w szczególności zaś prezes twi 
Jaw orskiem u za energiczne zajęcie s ta 
now iska i m ądre i stanowcze w ystą
pienie.

Do Polił. Corresp. donoszą, iż wkrót
ce zbierze się kom isja mięszana, złożona 
z przedstawicieli Galicyi i Węgier, celem 
obradowania nad sporną kwestyą przy
należności Morskiego Oka.

D ziennik i rosy jsk ie  dow iadują się, 
że m in isterstw o  spraw  w ew nętrznych 
poruszyło  kw estyę  w prow adzenia do 
prow incyj południow o-zachodnich  in- 
s ty tu cy j naczelników  ziem skich, fun- 
cyonującej od la t k ilku  w  36 guber
n iach  cesarstw a. D zienniki sądzą, że 
za ła tw ien ie  tej rw e sty i po m yśli wnio
skodawców sprow adziłoby w następ 
stw ie sk u tk i n ad er pożądane, jed n o 
cząc pod w zględem  adm in istracy jnym  
prow ineye zachodnie z pozostałą rd z en 
n ie  ro sy jsk ą  częścią cesarstw a.

„Potrzeba zastąpienia in s ty tacy i po
średników m irowych, n ie posiadających 
w ręku sprężystej w ładzy i niezdolnych 
wykonać odpowiednio zadania opieki 
nad ludem  rolniczym , ujaw niła się od 
daw na."

Paryski Figaro  p isze: Dzienniki ż ą 
dają amnestyi, aby tym sposobem poło
żyć koniec resztkom politycznych waśni. 
Publiczna opinia popiera to żądanie, 
zdężające głównie do tego, aby Roche- 
fortowi umożliwił powrót do Francyi i 
uwolnić Ducreta.

Z M adrytu donoszą: W edług osta
tnich wiadomości ks. Ferdynand B ur| 
boński, krewny króla, dokazawszy w 
walce z Kabylami pod Melillą cudów 
zwycięstwa, powrócił do swego oddniału. 
pomiędzy rannym i znajduje się 1 puł
kownik i 10 oficerów. Klęska Hiszpanii 
jest znaczna, położenie wyprawy rozpa
czliwe. S traciła ona 70 poległych, 125 
rannych.

Organ Stambułowa Swoboda uderza 
na rząd turecki, ponieważ tenże popiera 
w Macedonii propagandę serbską na 
niekorzyść Bułgarów.

Halycnanyn ogłasza z oburzeniem  
w ydrukow any ł a c i ń s k i e m i  ozoion-

Przyszły gabinet.
(Telegram y „Gaz, N a r .“ )

W iedeń  2 listopada. Książę Alfred 
W indiscbgraetz przybył tu celem poro
zumienia się z przewódcami orzech stron
nictw koalicyjnych, otrzymał jednak we
zwanie udania się do Budapesztu do ce
sarza.

Fremdenblatt donosi, że ks. W indisch 
graetz, hr. Badeni i hr. Thun powołam 
zostali do Budapesztu do cesarza. (Ba
deni wyjechał wczoraj wieczorem. Red.)

B u d ap esz t 2 listopada. Powrót cesa
rza do W iednia naznaczony został na 
poniedziałek. Z W iednia uda się cesarz 
na we>ele swojej wnuczki do Monachium 
Sądzą, że przesilenie przedlitawskie je 
szcze przed wyjazdem cesarza do Mona
chium załatwione zostanie.

W iedeń  2 listopada. M inister Z a l e 
s k i  oświadczył wybitnym członkom Koła 
polskiego, że nie przyjmie w nowym ga
binecie ani ministerstwa dla Galicyi ani 
w ogóle żadnej teki.

W iedeń d. 2. listopada. Kolportowa
na przez dzienniki liberalne nie bez pe
wnej myśli ukrytej kom binacja, na pod 
stawie której prezydent kulei państwo
wych dr. Leon B i l i ń s k i  miałby wejść 
do gabinetu jako m inister skarbu lub 
handlu jest zupełnie fałszywą. Dr. B i
liński po dwuletniem dopiero objęciu 
swego urzędu wcale nie zamierza ze 
swej pozyoyi ustąpić, uważa ją  nawet za 
równie ważuą dla interesów państwa i 
kraju jak tekę m inisteryalną, a o za
szczyty mu uie chodzi. Zresztą i w po
selskich kołach polskich panuje przeko
nanie, że usunięcie się dr. Bilińskiego 
z tak ważnego stanowiska byłoby ze 
szkodą kraju. Wreszcie na podstawie in
form acji z najautentyczniejszego źródła 
donieść mogę, iż jest wykluczone poru- 
czenie tej teki Polakowi. Tekę tę otrzy
ma jeden z wybitnych członków lewicy.

W iedeń  d. 2. l is topada . Polacy o trzy 
mają w n o w y m  g a b in e c ie  wraz % u iini-  
stri m dla Galicyi d w a  fo te le ,  toż samo 
klub H o h en w a rth a  i powołany zostan ie  
m in is ter  dla C zech .

W iedeń d. 2. listopada. Konferencja 
przewódców klubów koalicyjnych, oma
wiając program, postawiła następujące 
punkty : 1- Przyjęcie do wiadomości za
rządzenia stanu wyjątkowego w Pradze 
i okolicy. 2. Uchu alenie noweli do usta
wy o obronie krajowej. 3, Opracowanie 
rerormy wyborczej w celu rozszerzenia 
prawa wyborczego. 4. Roformę poda
tkową.

W iedeń 2 listopada. Ks. Adolf Wiu- 
disehgraetz, Kazimierz hr. Badeni i hr. 
Thun przybyli tu dzisiaj, a wieczorem 
odjadą d0 Budapesztu. Wraz z nimi od
jadą do Budapesztu także członkowie 
prezydyum Rady państwa.

TELEGRAMY.
P o zn ań  d. 2. listepada. W ed ług  do

niesień z W arszaw y, pogłoska, jakoby  
usiłowano otruć H u rk ę , je s t czczym 
wymysłem.

W iedeń  dnia 2. listopada. W edle 
D ziennika rozporządzeń jeneralnej dy- 
rekcyi kolei państwowych, została ska-

II . dyet zniesioną. Je s t to znaczny 
sukces usiłowań prezydenta dr. B iliń
skiego względem  zrów nania urzędni
ków kolejowych wszelkiej kategoryi. 
Dyety, należne urzędnikom  i asp iran 
tom, będą w szystk ie w ym ierzane wedle 
skali I.

B u d ap esz t d. 2 listopada Cesarz 
przybył tu  w czoraj zrana.

H elilla d. 2 listopada. Nowo przy
słane pułki w ylądow ały tu  wczoraj.

Paryż d. 2, listopada. O-dy eskadra 
rosyjska do A jaccio zaw ijała, pękła na 
pancerniku „M ikołaj", m aszyna ; sześciu 
m ajtków  zostało poranionych.

B e r l in ,  d. 2. listopada. P rzy  praw y
borach do sejmu objaw iła się na pro- 
w incyi ab s ty n en c ja  jeszcze większa, 
aniżeli w Berlinie. G dzieniegdzie gło
sowało tylko 5 procent w yborców. 
Z m ałem i zm ianam i skład Izb y  ponlów. 
pozostanie daw ny.

Na nowe potrzeby R zeszy spodzie
wa się m in ister skarbu uzyshać 60 m i
lionów m arek z podatku tytoniow ego, 
1-i m ilionów  z w ina, 36 LdUonów z roz
m aitego rodzaju now ych stem pli.

L o n d y n  d. 2 . listopada. W edług 
wiadomości Timesa z R io Jane iro , rząd 
pow stnńczy zyskuje coraz w ięcej g ru n t 
pod nogam i. Mello w ypłaca żołnierzom  
regularn ie  żołd i uzbraja  ich  coraz 
lepiej.

P rzy  w ypłynięciu z R io Jane iro  pa
rowiec „R epublica“ wbił się w okręt 
transportow y, k tó ry  wiózł do Santos 
1100 żo łn ie rzy ; zginęło 600 osób.

L o n d y n  d. 2 listopada. J a k  Times 
z P aryża donosi, o trzym ała eskadra ro 
syjska prawo używ ania w szystkich  sta- 
cyj floty francuzkiej na m orza Śród- 
ziemnem. Adm irał Avelan o trzym ał od 
franenzkiegn m in is tra  m arynark i p i
smo, nakazujące w szystkim  władzom 
portowym  i m orskim , aby  rosy jsk ie o- 
k rę ty  w ojenne na  rów ne z francuzkie- 
mi traktow ały.

K o n s tan ty n o p o l d. 2 listopada. 
Spraw cą krwawej bójki w kościele be
tlejem skim  rua być jak iś  poddany au- 
stro w ęgierski. W łochy żądają od jlnego  
konzulatu austro-w ęg. w Jerozolim ie 
w ydania tego człowieka.

R /.ym  d. 2 listopada. J a k  Tribuna  
donosi, p rzybył do G enuy o k ię t wo
jen n y  „Aurora", k tóry  m a należeć do 
powstańczej m arynark i brazylijskiej. 
W ładze włoskie trzym ają  ten  okręt pud 
ścisłym  dozorem.

Now y J o r k  d. 2 listopada. Od chw i
li zam ordowania prezydanta m. Chica
go, m ania m ordow ania zwiększyła się 
ogrom nie. Z tego powodu aresztow ano 
tu  13 obłąkańców, k tó rzy  objaw iali za
m iar zabicia prezydenta Stanów  Z je
dnoczonych Clevelanda. 01evelandowj, 
gdy wychodzi z domu tow arzyszą ta jn i 
ajenci policyjni.

B e lg rad  d. 2. listopada. Dokiozowi 
wczoraj znacznie się polepszyło.

W aszy n g to n  d. 2. Ustopada. Izba 
posłów przyjęła zniesienie bilu  Scher- 
m ana 191 głosami przeciw  94.

OM igi xs 100 r t .  : Galio fundtiazn propiua-
tjjn e g o  4"/0 i‘6'00 do 96 70. Ilukow. fundu?zu 
propinacyj i.ogo &*|„ 102 25 d o —•— . Koin. ba u ku 
kr*b>weg» w. a. Ii. ein 102.25 do — •— 

k.-tjf.wati> w. a 1C5'00 do —.—. 4 1
100-00 d o ltO  70, 4“|„ * r0ku :891 95 60 do 96 30 
4 'L  po 200 koron = 1 0 0  zł. w. a. i  roku lb9d 
95 80 do 96-50.

L o sy : l,oMy uiiaii* lir iku o i 25 00 do 37’ —
I.ost b 4 - , * » f 46 — Ir —. —.

Moil^ly. l łukat i-psarski 5.97 do 6 07, Napo- 
lonndor 10 03 do 1013. ^ H u ip o ry a ł 10-30 do —. — 
Hubel rosyjski are'irn>; 1.31-50 do ’.33 50 Kub*.' 
rosyjski papierów / 1.31-75 Ho : 33 50. 100 m?- 
rek uiwLuie-.kio' 62 i0 !.< b2 80

W iedeń d 2 listopada, (telegrafowane.)
Iłenty: wspńloa papierowa 96 80, srebrns 

96-65, austr. koronowa 96 00. złota 119-40, węs 
koron. 93 30 złota 1)6 00.

.4 k ey e  p rz e d s ię b io rs tw  t r a n s p o r to w y c h : ({.■ 
lei 0 zerniowif-i-kiej 257*00. Póluocne* 2365.— 
Państwowej 301-25, Półnoeno-zaeliod 237-25, W^s. 
ni^ri -w,, kod. 202-50, Południowej (Lombardyj 

150. arc. A lbrechta (za 200) 93"50, ilukow iu 
skieh kolei lokaluycu (za 200) 180’GO Kołoinyjgirieh 
za 200) —

A k c je  b a n k d w : austr. wę^iorsk. na  6J . 7,:
992 — ansio u st>-. 148-50, L in lerh-m m  245 80 
l i;ienl'?i'kn 248 50, buków. Z ak ład  k red jt. ziem 
za 200 zł. 135"— ezesL. il.m ku eskont. za 200 zł 
595, galic. Banku kypot. za 200 zł. 365, galic-
banku dla handlu i przem ysłu za 2JJ —"— 
-•horw.-ełow. Banku kraj. hypot. 117-— Ziwoo- 
stenska banka 119 50. Kredyty austr. 3 3 3 -— Kre- 
dyty węg. 408 25.

P o ć jo z k l  p u b liczn e  : Gal. propinaeyjne 95 90 
lu l ow. propiir. 102'00. buk indernn. OOO-Ott, gai 
kraj. z r. 1893 95-60.

L ls iy  zaetawae 5 pr. Gal. Banku liypot. 
110-00, Gal- Zakł. kred . ziem. w Krakowie 1Ó1"— 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'óu, * '/ , pr. Banka kra 
jowego iOO‘50, buków. Z akład , kred. ziem. 1013 / 
5 pre. buków, kasy oszczedu. 100 '—.

L osy  : auslr Uzerw. krzyża 18 40, węg. Czet w 
krzyża — ■— , B azylika—'—, Krakowskie 25 70 
Stanisławow skie 47 50. Tureckie 48 20.

W alu ty  : Uuble papier, )32‘50, 20-m:-radwki 
.2  47, 20-lraiikowki 10 07, sovereiugs L2o8, tu 
reckie liry złote l l -39 100 uiarkowki ii2'4o wło
skie 100 lirów ki 44 25.

Z rynków towarowych.
Spraw ozdanie z targ u  zbożowego na K ieparzu.

u r a n ó w  31. października.
Zaofiarowanie ze strony W ęgier zmniejszyło 

się poniekąd, jednakowoż odbiorcy tu te jsi posia
da ją  jeszcze tak- znaczne zapasy zboża i mąki, 
zakupione z g ó ry , że większe zapotrzebowanie n ie 
wystąpiło dotąd na  jaw  1 odbyt na zboże krajowe 
jak  był, tak  je s t n-.rudniony. Ceny nie u legły  w 
tych waruukoch dalszej zniżce, lecz żadne większe 
transaaeye m iejsca nie m iały , poniew aż dowie
zione p - r t j  e w całości praw ie poszły na  sk łaa.

P łacono  pszenicę b iałą  7'9U do 8-25 złr., 
czerw oną 7 70 do 8 35 złr., żółtą 7'70 do 8-35 
żyto 6-35 do 6 7U złr.; jęczm ień browarny 7-50 
do 8-25 złr., n a  kaszę 5'bO do 6’— złr owies 
6 80 do 7-16 złr.; rzepak 13'— do 13"75 złr.; 
wBzystko za 100 kiiogranuw .

B ank galicyjski d la  handlu  i przem ysłu.
Wiedeń 2. październ ika. Buch był bardzo 0- 

iyw iony a zw ia-zeza poszukiwane były pszenica, 
kukurudz.^ i  owies — co jednakowoż praw ie zu
pe łn ie  n ie  w płynęło c« dotychczasowe notacye.

Sprzedawano 1 pszenicę na jesień  po zł. 0 '— , 
0 - - ,  O-—.p szen icę  n a  wiosnę 7 81, 7 8 2 , 0 — , 
żyto na jesień  0-—, 0‘—, żyto na  wiosnę 6 67, fi-68, 
0-— , owies na jesień 0-—, U —, t’- _ ; owies
na wiosnę 7‘24, 7'26, 7 28, kukurudzę na  maj- 
czerwiec ,,‘45, 5-4ti, 5-45.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2. listopada.

Hotel Metropol. M. Zyrowia z Toporo
wa, A. Stoczkoj z Czerniowiec, A. Kusztyń- 
ski z Podłohy, E. Martyni z Uszbyk, J . 
Majewski z Kałuża, P. Pichler z Dobrowlan, 
A. Strocki z Bursztyna, a.1. Zdąba z Zło
czowa, A Brocka z Swiża, D. Mniber z 
Pragi, S. Bodenstein z Pesztu.

Hotel Żorea. St. Christiani z Przyby- 
łówhi, D. Słonecki z Jurowiec, T. Fedoro
wicz z Klebanówki, A. Aulich z Lackiego, 
Z. Rzuchowska z Mogilnicy, A. Łempicki 
z Rolestraczyc, J. Bogdanowicz z Kossowa, 
St. Bogauowicz z Pyszkowiec, Exc. M. Ro
dakowski z Rosing, J. br. Brunicki z Hry- 
niowiec, J. br. Petrino z Czerniowiec, K 
Heinrich z Kołomyi, J . Paluc-zyński, B. 
Okniński z Komarna, M. Olbeniger, J. Rei- 
niger z Przemyśla, W. Wolski z Schodnicy, 
K. Pallester i G. Koppel z Wiednia, H. Bie- 
neck z Wrocławia.

Dział ekonomiczny.
— W ied eń  d. 2 listopada. Główna 

w ygrana losów z r. 1860 padła na ser. 
10490 nr. 13, d ruga n a  ser. 6466 nr. 
13, a trzecia na ser. 6850 nr. 6.

P rz y  w ilc j. Ministerstwo handlu udzie
liło Cypryanowi Ciepanowskiemu z Przemy
śla wyłącznego przywileju z prawem pier- 
Wbzefistwa od 5. lipca 1892 na sporządze
nie ogniotrwałe przyrządzanych mat ze sło
my i trzciny.

W ia d o m o ś c i g iełdow e.
Lw ów  dnia a. listopada (Z Izby handlowej 1 
A k e je  za sztukę Kolei gal. Karol* Ludwika 

200 zł. m. k. 2 I5 -5o do 218-50. Kolej Lwow -Czern. 
Jssska p0 * a. 256 50 do 259 50. Bauku
hipotecznego po 300 zł. w. a. 360.— do 370 - 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w.a. .— do 215.— 

L is ty  zaa ta w n e  za lo O i f . : Banku bipoi. gal 
a%  losow. n i "  lat. I ' 0 30 Jo 101.— , 5°/0 1 l " ‘ 
preui. l i n .00 do 110.70, ł'/iVo los. w 50 lat. 99 80 
do 100.50 Banku krajowego 47«° i) los. w 51 la 
l0-!'50 do 101.20. Banku krajowego 4"/o 1°8- w 57 
la t 97-30 do 98' - . lowarz. kredyt, gal. ziemsk 
4'/» (1. emisya) 08.30 do 99 00, 4UI() los. w 4 l '/« lat. 
98’30 d0 y9—f 4« „ los w 56 latach 98 30 do
9 9 — . 4 ’/,*/, los. w 52 lat. ioo-  d» 100-70.

S tan  pow ietrza . Wczoraj przez ca
ły dzień mieliśmy pogodę, wieczór padał 
deszcz, dziś pochmurno i mglisto.

Barometr opada.
Stau barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 760 mm.

Prognoza na dobę d. 3. listopada br. 
(oa północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno-zachodni o ś red n ie j
prędkości 6 m sek.

Średnia temperatura doby obniży się 
óo 5"C., niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 80%.

Upad deszcz nieznaczny chwilami.

Jutro, d. 3 listopada, św. Huberta B.— 
— św. Awirkija.

Nadesłana.
(Za tę rubrykę redukcja  nie odpowiada).

Użycie ZIÓŁEK CHAMBARDA ZR W S Z C
skutkuje pomyślnie ile razy chodzi o 
przywrócenie prawidłowego działania 
funkcji traw ienia. Jest to najlepsze le
karstwo na zatwardzenie na wszelkie 
słabości .jakie ono pociąga za sobą Bole 
głowy, zaćmienia w oczach, u tra ta  ape
ty tu , mdłości, trudność traw ienia, odęcib 
żołądka itd.

Użycie tego środka jest zalecanem 
szczególnie osobom skłonnym do przy
padłości, które wymagają ścisłej regu- 
aruości stolca, a mianowicie uderzeniom 
irwi do głowy, hemoroidom, wyrzutom 

naskornym i t. d.
We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 

scha, Wewiórskiegc, Ruckera, w Krako
wie w aptekach PP. Redyka i W iszniew
skiego.

Magazyn Haftów
i Drobiazgów damskich
871 przy ulicy Halickiej 1. 14

również
Magazyn MATERYJ WEŁNIA
NYCH, płócien, bielizny gotowej 
własnego wyrobu i BARCHANÓW 

przy placu Marjackim I. 0

Mikołaja Ludwiga
w niedziele i święta zamknięte.

H>r_
asysten t ś . p. dr. Krawczyńskiego

ordynuje przy ul. Lindego 1. 7.
843

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Podlewski
s p e c j a l i s t a  c h o ró b  sk ó rn y c h  i w e n ery cz n y c h

mieszka obecnie

u l .  C l i  o r ą ż c z y z n  y  l .  1 6

O rdynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

choro!) s k ó rn y c h  i w e n ery cz n y c h  
Dr. Starrstaw Sochanik
były lek arz  na  klinice urof. Kaposiego i oddziale 

prof. Lang.i we W iedniu 
m ieszk a  p la c  B e r n a r d y ń s k i  1. 15 ™ piętro. 

Ordynuje od U — 12 i od 3—5.

865 D e n t y s t a  
Wszech nauk lekarskich

Er. Bopmii M orski
po ukończeniu specyalnych studyów 
w instytucie odontol gicznym w Ber
linie i odbyciu podróży naifkj- wych do 

Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9— 1 i 3 —6

ulica Trzeciego Maja
dom dawniej Tenuera

lu b  u l. K O ŚC IU SZK I 1. S.

Zmiana mieszkania

D r. A .G O JŚK A
lekarz dentysta 831

mieszka obecnie przy  u licy  K opernika nr. 1, 
w domu W lm . Alikolascha 1. piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudnia.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulislawski
b. asysten t k lin ik i ocznej radey  dr. B. W icher- 
kiew ieza w Poznaniu, b. dem onstrator k l in a : 

prof. Fuchsa w W iedniu, m ieszka obecnie:

ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro
ord. od 12—1; 3 • 4.

1 N . BRAŃDLĘR |
|  w e  L w o  w  1 u  X
I ulica Jagiellońska 15 £

iiiky] '''"i c 15  
( i \ s  H i1- -\W-**li'i!:k'-'i1'-’ n — =

m  '*i ś M  ^

hOZKŁAD POCIĄGÓW
cbo*7Żnzuj:łuy oH 1. czerwca 1393.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą d o

Kury er Osobowy

K rakowa 301 10-411 5-26 11-11 7-86
Podwoloi-z. t i i i 8-2i 10-16 i i  ‘i __ _
Podw. Fotom. ti-o A 3 3 2 10-40 1 1 “ — --
Czerniowiec 6’3b — 10-36 3-31 10-se ---
Stryja — — 10-26 7-21 3-41 g.oi
Bełżca — — 9-56 7-n — —“

1 r  z y c ł o d z ą Z

Krakowa 3 0 8 601 6-S6 9-4i 9-35
Podwołoez. 2-48 10£! 6-^ii 9-40 — ---
Podw. Podłam. 2-34 9-21 5-55 — ---
Czerniowiec io-io — 7‘5y 12-51 ---
Stryja — — 1-OS 9-06 9-5ą *•38
Bełżca 8-ic 5-20

Cyfry tłuste , w których m inuty podkreślone 
są czarną lin ijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min. 59 rano.

Czas lw ow sk i różm aię o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a m ianow icie: gdy ze
gar .rodkow o-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski w skazuje Rędzinę 
12 m inut 35.

I ^ r z e c Ł - w

wypadaniu włosów i łysinie. Woda i olejek ks. Kneippa
(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszyj

Jedyny skłfrd i wyrób
w  n a j ta ń s z e j  d r o g -u e r y i

«K G ó r n e g o  T* P i la r s k ie g o .
L w ó - w ,  łx o te l ca-eorgrea..



KSIĘGARNIA kato lick a

Dra WŁAD. MIMOMiESO
W KRAKOW IE

rozsyła każdemu kto się zgłosi
darmo i cpłatnie

katalog czasopism
polskich, francuskich, 

niemieckich i angielskich 
na rok 1894 .

z cenam i ob liczonem i n a  korony  i 
g rosze .  4863

M Ł O s l I ! * '  '  M aryackf 8 ‘
Micie od wyrazu. - 7 K' ° ’po Cdi

róg H etm ańskiej.

La t a r n i e
złr, "

  gospodarskie znakomite poinuimerzp .. -
*-* « r .  1-85 i 2-50, poleca P io tr  Clirza- tanszefv i l  9 za tuzin.
sto w sk l, handel żelazny we Lwowie, plac-.Skarnefk/ fil ,vv tk i cli fasonach,
kapitalny 1 (naprzeciw katedry) I „ „ ___ m d Ecosse i jedwabne od 75 et

po

Koszule od 2 złr., pikowe i z fałdeezkami 
1 najnowsze wzory po złr. 2'50.
Kołnierze po złr, 2-50 za tuzin.

Zarząd ogrodniczy w Wysocku 
CO poczta Radymno , ma do zbycia

* szczepy
Isześcioletnie, drzew owocowych

g ru sze  i  ja b ło n ie .
Cenniki na zadanie. 4999

|Do wydzierżawienia
o d  1 . M pea 1894

kilka fo lw a rk ó w .
Bliższych inforiu&cyj udzie-i Kuiicelaryu
CentralntA łr«ła^«+

G A Z E V A N A R O D O W A  z P ią tk u  d u k  3 . L is to p a d a  J S 9 3 . N r .  2 5 1 .

W K T O B f B B I f i H T
ŁW0W “  AKADEMICKA L .l.

1 1 /IE L K I W YBÓR latarń grobowych od 
1 * 1'90 do 10'— złr., oraz wień ów me

talowych ładnych i tanich od złr. 1 50 i 
wyżej. Uskutecznia wszelkie zlecenia w za
kres blaeharstwa wchodzące jedynie firma: 
Z. Gościeki , Kopernika 7. 73^'

, za parę.
Kalesony krój francuski. 4954

pE R F U M E R JE francuską i angielską
Wodę kolońską i wszelkie artykuły to

aletowe sprzedaje najtaniej 
t>. GABRIEL & J .  CHLEBOWNIK 

Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

M ogę su m ie n n ie  polecić

SZW ACZKĘ
i  ’ « ■ * * ■ •■

Książąt Sapiehów w K rasi, 
czynie. 4!)8i

11 niunr

ALOSZĘ ROSYJSKIE męskie 
u:e, uraz PARASOLE poleca uajt.niej

d.mKAŁ
sk . — .

PAW EŁ LANGNER Lwów, Haloka 16.

sobę już niemłodą, zręczną, uczci 
wą i pracowitą, która n muie wy
prawę szyła. Adres je j:  A. Wito- 
szyńska, ul. Zybltkiewicza 1. 2 , t 
pani Kalinowskiej.

Plutonowa Kostecka.

IjAfŁASNEGO wyrobu B i e l i z n ę  męską 
*» z szyfonu, B. Sebrolla Syua w Brau- 

uau poleca po najuiższych cenach Magazyn 
F. KNAUER I SYN we Lwowie. 608

—   , ANONSE do wszystkich
-  dzienników przyjmuje 1 ekspedyuj* Contr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

IN S E B A T Y ,

Frzewyborne w smaku i zapashu
przez  SC EZ sp row adzane

U E R B A T 7
* c h i ń s k i e
po złr. 2, 2 80, 3 60, 4, 4-40, i 5 za 1 funt.

W y » h « k i lierbaciune
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4631

ST. 1AHKIEW1CZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

AlLECZARNIA „Sygniówkiu Lwów, Ja- III giellońska 9, poleca eodzienie wiejską 
kawę i herbatę, wszelkie artykuły w za
kres mleczarstwa wchodzące, oraz konfitu
ry i makarony włoskie. 730|

Do r o ż k a  z  k o n i e m  do sprzed
tanie. Bliższa wiidotność: Dr. Bałaban, 

Zielona 7, I. piętro

E L A W B
oliwę, owoce południowe itp.
przyjmuje tanio i w jak najlepszym gi- 
tunku w 5-kilowych paczkach i en-gros 

za zaliczką 4989
ED. LOEWY, T r ie s t , Baelii 1.

___________ O-nniki gratis._________

Prawdziwe Fingerowskie 
gorzkie

Bicykle, Rowery, S io d ła , JKoce angielskie, 
Przybory dla szerm ierki, Łyżwy etc.

SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW 
i POTRZEB DO FOTOGRAFII.

    » u i  u n u i l U I Ta a  ^ '
w orygiu a]nem opakowaniu Serg iu sza  W a silew icza  P er łow a  w  Mo
sk w ie , opal owaną pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach mo
skiewskich pnezawsąy od złr. 180 a i do złr. 1C40 za funt rossyjski po eca

B. SZABŁOW SKI
w e Lw ow ie, ulioa Trybunałeka 1.

Cenuiki g iałis i franco Opakowanie bvzpłatnie,
Z uinóniu ila  od 3 funtów  wysyłamy franeo.

P R Z E D T E M  L U D W IK  1IA B K K
PIERWSZA KONCESYONOWA

SZKOŁA MUZYCZNA
przyjmuje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
TAMŻE NAJWIĘKSZY SKŁAD

FORTEPIANÓW i PIANIN.
S a jta r is z a  w y p o ż y cz a ln ia

K
O N IA K  T O K A JS K I
wego i czystego

tylko z prawdzi- 
. wina wyrabiany, za

którego naturalność ręczę i który tysi%ee| 
znawców uznało za najlepszy, do nabycia 
jedynie w składzie Jau u  B o d u u ra , ulica 
Akademicka *0. Cena za dużą flaszkę złr. 
Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą.

\TAJTANSZY SKŁAD , wypożyczalnia 
1*  pianin, fortepianów, cyter. Żulińskiego 
6, parter. Kalinowski, artysta muzyk.

najzdrowszy napój dla żołądka
i  f a b r y f c i  H .  &  C o m .  F i o g e r  w  P i l z n  i e ,
Dostać można u Jana Justi&na we Lwowie

C O G N A C l
Vieux Champagne

Non plus n itra  ' 4
pod gwarancyą w najlepszej jakości, 
aromatyczny i wzmacniający żołądek, 

wysyłam pocztą na próbę 
l baryłka zawierająca 4 litry złr. 8-—
1 koszyk 3 flaszki po »/« litra „ 540

Zapłata po odebraniu towaru (dla 
nieznajomych za zaliczką) wolne od cła 
franco dla Austro-Węgier.

EL H A I T I
Capodistria.

we Lwowie, Pańska - .
W spaniale urządzony, e lek try  
czule oświetlony, zaopatrzony

4994 £
7  'l

wodociągi.
* C e n y  z n i ż o n e .  e-
^  Służba szybka, po.oje z komfortem £
*  urządzone, D la podróżującycL 10°/0 £
£  opustc, n e  licząc serwisu, obsługi, £  

ani świstła* elektrycznego. gj
| H A N D E L  K O L O N I A L N Y  |
Jj delikatesów , win , wódek, sprze- £  

duż drzewa opalowego! węgli ko- g..ci tsftw rnh - ......'-ł ^ m - P

i Toczaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
kamienie młyńskie

do m ielenia twardych przedmiotów.
jrinh i

z fabryki Dufour & Co. 
C z e s k i e  1 g z l ą s k i e

kamienie młyńskie,
©]&ie z i a r n i s t e  
kamienic młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlep»*ej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
t u t t j i a  » a i H i  a t i i s S i . i l

© deiberg: — D w o rzec
2889 (Szlązk anetrjacki).

O n - ń k i  g ra tiB  i 1 'rr.ioo.

I

J
r . K K K * X X X X X X X  X X  X X X X X X X X X T k

3  M A G A Z Y N  5 C F A Y E B 0 W  x
^  LWÓW n lio n  I.'— " ' -  T

4778

Lwów, ulica Karola Ludwika 5

p o le c a  sw ój św ieżo  z a o p a tr z o n y  w ie lk i S k ła d  kom isow y
P Ł Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  S T O ŁO W E J

z c. k. uprz. fabryki Ed Oberleithnera i Synów.
W IE L K I W Y B Ó R

4 POKOJE z kuchnią zaraz do wynaję
cia. 330 złr. rocznie. Piaskowa 12. Mo

że być podzielon. r.a 2 i 3 pokoje. 745

W MAGAZYNIE JU BILERSK IM  Ju
liana Strzel-okiego w Rynku jest w 

oknie wystawowym rzadkiej wielkości per
ła ważąca 67 karatów do oglądania , ozdo-i 
biona brylantami i ełu/y juko ozdoba na 
ezyję. Kosztuje 7.000 z łr .  Okaz ten we| 
Lwowie nie widziauy. 746

Waselinę,
Sm arowidło do osi,

Lakier i czemidło m skory

Poszukuję agentów

- -  « .UVI1W V|intuntgu I uęjjli IŁU-
ksowych pruskich. Torf opałowy i 

j|j mączka torfowa do desinfekeyi. £
-h w e  L w ow ie  s-
|  przy ul. Czarneckiago I. 2. Jf:

I R E S T A U R A C Y A !
f3*|  i pokoje do śniadań. »

4  P iw o  e k s p o r to w e  o k o c im sk ie  £  
■| A b o n a m e n t n a  o b iad y  m ie s ię cz n ie  £
4i od 13 złr. i wyżej. T
■3 W zględom Szanownej Publiczności g. 
J  poleca się JA S I W A Ż N Y . g.

u  i n u n
Szirtingów , F erk a li, B ie lizn y  dla pad i m ężczyzn , 

P oń czoch , Skarpetek , C husteczek i t. d.

v‘3Q Q O<X a X X X X X X X X X X X

J*<Iyna n a js ta rs z a  firm a is tn ie ją c a  od 43 la t

FRANCISZKA UNDERKI (Ojca)
w e L w o w ie , ulica K rakow ska 15

1 oleca Fabrykę i sk ład

w y ro b ó w  m asarskich i wędlin
w najlepszych i najprzedniejszych sia tunkaeh : Szynki węriione, gotowane i 
w estfalskie. Polędwice wieprz sur>«e, gotowane i wędzono. Salami w ró- 
inyofl gatunkach. Wszelkie gatunk i k ełbas suchych i do gotow auit Salcesony, 
R olidy i deJiku esy, Zając fałszywy, Kiszki pasztetowe itd. najstarann iej i naj- 
sm eozntej wykonane. W ielki wyrób sm alcu przedniego i słoniny. C o d z ien n ie  

św ie ż e  k is z k i  i  św ie ż a  p o lsk a  k i e łb a s a ,  jn k o te ż  z u lc e  w e  fo rm a c h .

P O K Ó J  X > 0  Ś K H A D A Ń " .
Cenniki na żądanie g ra tis  i franco

J . I  K Z Y iV
jubiler i

»e Lwowie, p|. Kar,
poleca awoj bogafoJ 
opatrzony skłaą

poleca 
F IR M A  H A N D L O W A

4682

C|ATANELLOt Jeśli nie mylą się, dziś 
Ł5 mija tydaień. Mam ujrzeć Cię. Ciekawa 
rzecz , czy dotrzymasz słowa, czy pozwoli 
los. Ciekawe wrażenia , może zmiana ich 
Oznacz miejsce, godzinę , dzień. Gdzie je
stem, wiesz. Użyj drogi, gdiie wiadomości 
nie muszą być lakonicznymi, gdyż takie 
mnie nie zadewalniają, oraz dodaj słowo 
znane m i, by poznać można że od Ciebie. 
Lecz jeśli mylę się i obce słowa biorę za 
Twoje! — powtórzę chyba dwa 
listy, i jeśl mych pragnień a 

ciekawości niemniej .
]* wkrótce przynajmniej 
ioję mą ! Studym.

ostatnie 
przynaj- 

zaspokoisz Ty

i ’
ciekawość zaspo- 

747

W . C Z O P P
L w ów , Ż ó łk iew sk a  I. 2.

KASY

w poieca się JA N  W A Ż N Y . £imiejscowyeh i podróżujących w Gancyi i -a A
(Bukowinie dla renomowanego Towarzystwa M W * * * * * * * * * * *
ubezpiecz-ii na życie ofiarując warunki bar- _____
dzo korzystue. Oferty „Łebeu 7974-‘ od
biera Rudolf Mosse, Wien. 49 97

Dla grających na giełdzie
niezbędna jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R o k  X V I .
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Nutnera okazowe gratis. 4814

bow jubilerskich, 
jch i srebrny.

-- n»juii02, u 
cBiiacii

E sencję  do natychm iastowego wyrobu
nalewek wszelkich smaków, wybor

nych likierów itp. specyaiów
dostarczam w uajlepszi-j jakości. Polecam także 
ehemiczuie czystą es^ncyę octową 80% do wyro
bu mocnego octu winnego i zwykłego. Bezpłatnie 

dołączam przepis nżyca i ęozę za skutek.
Cenniki wysyłam gratis. 4357

C a r l  Z E P ł i l l i p p  E » o l l a , l c
Essenzeu - Speclalitaten - Fuh.-tn d o  «»-<

stare i nowe sprzedaj, 
4628 najtani ej
EMIL WEINER
Wlen I., Salzthorgasse 4

W y so k ą  p r o w u y ę  4358
przy zdolnościach tasze s t a ł ą  p e n s y ę  
płacimy agentom za sprzedaż prawnie do-
*OTnln«TtAh Inoln. « -  . ■ 4- «-r AfA~Z— — 7 ^

r E S a . x a . t o z  

g u w e r n a n t e k  i p a n i e n
służących Francuzek i Angielek

pni Zlj skiej w P ryżu
rue des Apennins 4.

JPrzyjmttje także na m ieszkanie za uaruzoi, . , 
[umiarkowaną cenę m łode panienki przyby-%Y 
wające do P a ry ż a  dla kształcen ia  się , jak | Tla “ ńonig)

Najpiękniejszy

miód w plastrach
w skrzyneczkach jednokilow ych i wyżej 

k i lo  po  70 c t.

M I Ó D  K Ó Ż A N Y
w blaszankach po 5 k i lo , za. kilo 50 ct., 
bl&szanka 30 ct., tudzież M IÓ D snszony  
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 ct. Opa
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 

'zaliczką GEORG DOLENEC handel 
m iodu, L ubiana (Laibaeh). 4457 

b d / o '^ a P<rae*«l»«y> kupców i piernikarzy miód 
a r . ' Id" pożywienia pszczół (F iitterhonig  und 

honig) w faskaeh po 60 kilo i skrzyn
kach po 40 i 20 k ilo  najtaniej.

Prawdziwa kraińska Jalowcówka
l i t r  po 1 zł. 50 c t

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu, żadnemu z nich  nie udało się usunąć starego, bo od 30 la t istniejącego środka, którym  jes t

Dr. Frjd. Lengiel’a BALSAM  B R ZO ZO W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka up iększającego, wprost przez na tu rę  sam ą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
m inieterjum , a  prof. dr. med. Raspi, prokurator uniw ersytetu  w W iedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten  uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 3o nie uległo żadnej zm ian ie , nadaje  mu w łasność usuwania s ta 
rego n tsk ć rk a . w miejsce k tórego powstaje naskórek  nowy, odznaczający sfę młodzieńczą 
św le insc ią , niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie n ieczystość ' skóry, piainy, piegi I za  
czerw ien ien ia , w ygtatiza zm arszczki I dzioby po o sp ie , nadając  skó rze  niezrównaną g iad  
kość świeży I ożywiany kclcryt. — Cena Balsam u brzozowego u t ,  ł - 6 0  za dzbanuszek.

P.eci, które po użyciu Ba.samu brzozowago zyskują rnadzwyezajną delikatność, konser
wuje się nadal za pomocą D x. L ł l h G I C L A  © I r O - O R £ 2 ttE ,  doza 6 0  o ś . ,  i D r .  A .S H - 
G1ELA MYEŁA B E E Z C E , za sztukę ot. 60 i 36. 4272

Iio nabycia w każdej większej aptece, m ianowicie : we Lwowie u 2. K u ck era , w K ra
kowie u W iktora P td y k a  apt., w Czerniowea h u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarno
wie u M fu n ceco  Adlera w bielsku "  Alfr Rlnm«»ł».«ł- < — * 11

4
kra

1890*nydaje

A 5 Y G H A T Y  K A S O W E2 30-dniowem wyP0wied2en
o

D r .  G o l i s ’ ! !
u n iw e r s a ln y
n  —

5 00*

proszek do potraw
(w p ro w a d z o n y  w r o k u  1857).

Dietetyczny środek pomagający trawieniu.
Do nabycia praw ie we wszystkich aptekach i drogueryaeh Austro-W ęgierskiej

monarchii.

Cena m ałego pudelka 84 ct., dnżego złr. 126.
Każde pudełko powinno być opatrzone piecz.ątką „ D r .  G o lis4* i zam kniąte 

protokołowaną m arką, następnie etykieta z podpisem : Dr. Józefa Golis następcy.
Należy wyraźnie żądać: „ D r .  G o lis’tt u n iw e rsa ln e g o  p ro s z k u  do  p o t r a w 44. 

Wyłączni producenci (od roku 1868)

Dr. Józefa Golis^ Następcy
Wiedeń, 1. Stephansplutz 6 (Znottlhof).

R o z s y łk a  h o r t o * B s  i d ro b n a .

we Lwowie u lica  Kopernika I. 3, alica Halicka 1. 19, 
Krakowie Sukiennice 1. 30, w Czerulowcach Rynek 1. 2

poleca.

niezawodne i niezrównane w swych skutkach'~~v ł uiezrowna110 w swych skutkach

J a i E o
bedźwlno „ -  -x nrjr^UŁomI II - Ił 1X7 3 07Arał IzaAA — I— r _ »

h a  daje
-  25

'25

•30

 we — używa, się przociw wyrzutom i pl
morn naskórnym , u-uwa szorstkość skóry a cerze nad*.ju  
Czer-twość i aksam itną miękkość . .

M jd Jo  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na pled, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jes t znako
micie działającym śni kiera przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na twarzy ; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło  k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, u su»a w yr/uty i czerwoność nosł z twarzy i rąk — *25

M vdlo  k am fo ro w o -s ia rk o w e — usuwa czerwoność z twa
rz y  i nosa, opaleuie słonocuie i progi — kawałek 

M ydło k a rb o lo w e  — btrdzo korzystnie jest inyć 
tw arz , a u aw d  ciłc  ciało w czasie epidem ii, 
bezpieczeuia «ię °d zakażenia — kawałek . . —-20

M ydło h arb o lo w o  - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — -20

M ydło b rc o lin o w c  zawiera 6°/* czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . —.35

M ydło b iurkow e z w likiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wzzeliuch wyrzutów na skórze — 25 

M ydło  s ia rk o w o -sm ó lo w e. — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10%  siarki, przeważnie bywa używane na śwńr/.b.
Mydło to okazało stę jako najlepszy środek przy tej sła
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie uowe wyna
lezione a tak kosztowne środki — kawałek 

-----

, ręce, 
C' iem za-

M. BAŁŁABANA Następca

LUDWIG
T.trrA  -  -

-  noo/.tUWUĆ) STÓG    —w. . .
M ydło sm ołow o g lice ry n o w e składa się z 3ó°/0 g l i ,eryny 

1 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcy.jno hygienicznem mydłem 
toaleUmeoi. Jako zwykłe mydło do • •j  _ n .

— 35

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wazysttie za i znajdujące się w obiega d !/,°/<> b a s ó w ,  z SO-dnionem
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w w y  o® ®n  a  .*• w «Ja

z 30-dnio^em terminem wypowieozema.

M a ry
poleca najtaniej

na sezon jesienny i zimowy świeży transport i najnowsze 
I 4

4843

i s » o

L w ó w  d n i a  3 1 .  S t y e a n l a  1 8 9 0 .

wy- 
P »  4% na suk n ie dam skie

wełniane

, — “ . ' s ^ i c z n e m  m ydłemtoaletoweru. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego
jest prze, swą desinfekcyjność i skórę ztuiękcz.j c S  
sność znakomitym oraz wypróbowasym środkiem do usu
nięcia wssy8tkicb nieczystości naskórnych , jako to : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek - •  
y d ło  sm ołow e zawiera 40*/, smoły (dziegciu); usuwa
pryszcze, listuje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek .

Mydło storaksowe używa. «;a

•30

^ u /,jw a '8ię przy cierpieni. 
"a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło  ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — zn 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów

•30

• . . • — 30
znakomic a oc?v-
kawalet . —*50

B A R A C H A N Y  i F L A N E L E  franeuskia r H I TSTlTT n : m i , ,  . „  
sznelkowe. B IE L IZ N A  W E Ł N IA N A  a re f  J r  G W  7 *  ’ w| * f kowe f
s k ą d  u ^ ,  i n f e r *  i
Bielizna gotowa w łasnego wyrobu. K O M P L E T N E  W Y P R A W Y  Ś L U B N E .

Zamówienia z prowmcyi uskuteczniam  natychm iast.

M ic h a ł W a s e lic a  I A n d r z e j K iliai
PRACOWNIA STOLARSKA

  n  » ** ~

Z

sce tómofuie, utka &xpiiulua l, l i
'ykonnje wszelkie zamówienia po jak  najuimarkowańszych

rnk&riii i litografii Pillera i Spółki (Tel ifoim Nr iT4 a)

c e n a c l


